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Powracająca fala
Z p u n k tu  w idzenia rozwoju ideowego 

świata, wynik wojny światowej był najw ięk­
szym  trjum fem  demokracji. Pokonawszy 
państwa centralne i oddaliwszy niebezpie­
czeństwo sprusaczenia Europy, mogła ona 
swobodnie przystąpić do urządzenia świata 
na swoją m odłę, tem  bardziej, że nie obcią­
żał jej już sojusz z caratem , k tó ry  obaliła re ­
wolucja rosyjska.

W  zakresie stosunków m iędzynarodo­
wych zwycięstwo dem okracji wyraziło się 
w T raktacie W ersalskim , którego ku lm ina­
cyjnym  punk tem  było utw orzenie L igi Na­
rodów i jej statu t, mający gwarantow ać 
wieczny pokój. W  zakresie w ew nętrznych 
stosunków poszczególnych państw  wyraziło 
się to bądź w wzm ocnieniu rządów dem o­
kratycznych, bądź w zdobyciu przez dem o­
krację władzy. Zdobyła ją ona naw et w po­
konanych państw ach centralnych, które 
w dostosowaniu się do w ym agań zwycięscy 
widziały jedynie dla siebie ra tunek .

Na tym  jasnym  obrazie była jednak 
wielka plam a. Było nią stanowisko obozu 
socjalistycznego, którego część tylko dostoso­
wała się do prądów dem okratycznych, tw o­
rząc stronnictw a z nazwy tylko socjalistycz­
ne, ale w gruncie rzeczy dem okratyczne, 
liberalne, a naw et m niej lub więcej narodo­
we. D ruga część natom iast przeciwstawiła 
demokracji hasło dyk ta tu ry  p ro letarjatu  
i państwa totalnego. T a część, która przy­
brała nazwę kom unizm u, zresztą, też niezu­
pełnie odpowiadającą wewnętrznej treści,

wypowiedziała dem okracji stanowczą walkę. 
I zdobyła dla siebie niezm iernie silną pod­
stawę w Rosji, k tórą całkowicie owładnęła, 
tworząc na ty m  olbrzym im  obszarze ekspe­
ry m en t państwa kom unistycznego i wyłą­
czając go całkowicie od wszelkiej współpracy 
z resztą świata; co więcej, tworząc na nim  
bazę dla przygotow ania rew olucji światowej, 
która odtąd stale zagraża dem okratycznym  
państwom.

W yczerpane wielką w ojną dem okracje 
nie były w stanie ani złam ać kom unizm u 
w Rosji, ani uporać się z n im  u siebie 
w domu. Było to pierwsze wielkie niepo­
wodzenie, k tóre w skutkach okazało się 
zgubne. W łaśnie bowiem w chwili najw ię­
kszego powodzenia dem okracji światowej 
rozpoczął się jej kryzys. W yrazem  jego by­
ły w zakresie m iędzynarodow ym  niepowo­
dzenia Ligi Narodów. A więc odmowa Sta­
nów Zjednoczonych udziału w niej. A więc 
obalenie protokułu  genewskiego przez kon­
serwatystów angielskich. A więc niepowo­
dzenie akcji rozbrojeniowej. A potem  cała 
serja mniejszych lub większych niepowo­
dzeń, aż do niepowodzenia sankcyj antywło- 
skich i bezsilności wobec zaboru Abisynji, 
co ostatecznie Ligę skom prom itow ało, jako 
ostoję pokoju i bezpieczeństwa.

Równocześnie zaś w polityce w ew nętrz­
nej poszczególnych państw  zarysowały się 
przerosty dem okratyzm u, a zwłaszcza parla­
m entaryzm u, osłabiające siłę i sprawność 
działania tych  państw. N aw et w najdojrzal­

szej Anglji zachwiał się tradycyjny  system 
dwu partyj i na widowni pojawiła się La- 
bour Party , jako czynnik trzeci. I trzeba 
było dłuższego czasu, zanim  przywrócono 
znów tradycyjną równowagę. Gdzieindziej 
objawy przerostów były jeszcze silniejsze 
i jeszcze groźniejsze. Aż po polski sejm su­
w erenny i dobrze nam  znane objawy sej- 
mowładztwa.

Jako reakcja przeciwko bezsilności de­
m okracji wobec niebezpieczeństwa kom uniz­
m u i jej przerostom  zjawił się faszyzm. 
Chciał on kom unizm  pokonać jego własną 
bronią. D yktatu rze pro letarjatu , a raczej 
jego wodza, L enina czy Stalina, przeciwsta­
wił on dyk ta tu rę  własną, dyk tatu rę swego 
wodza, M ussoliniego czy H itlera. K om uni­
stycznem u państw u to ta lnem u—własne pań ­
stwo totalne. Hasłu rewolucji światowej — 
hasło państw  narodow ych, zam kniętych 
w sobie i do współpracy m iędzynarodow ej 
wogóle nie skłonnych. Jak zwykle bywa, 
zamiast rozum nego hasła napraw y dem o­
kracji, wysunęły się hasła rów nie skrajne, 
jak hasła kom unistyczne, tylko skierowane 
w przeciwnym  kierunku.

Faszyzm odniósł cały szereg sukcesów 
zarówno w ew nętrzno-politycznych, jak i za­
granicznych. W zm ógł siłę i potęgę państw 
do niebyw ałych rozmiarów. Nie zdołał tylko 
pokonać światowego kryzysu gospodarczego, 
który  przez hasła autarkiczne raczej pogłę­
bił. Ale oddalił w idm o rewolucji światowej 
i stał się przeciwwagą dla kom unizm u. 1 dla­
tego m iał na świecie w ielkie powodzenie.

Aż do czasu, kiedy okazało się, że stał 
się nowem , w ielkiem  niebezpieczeństwem . 
Niebezpieczeństwem  nowej wojny światowej. 
Oddalając od E uropy widmo rewolucji, wy­
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wołał p rzed  n ią, rów nie  groźne, w idm o no­
wej w ojny. Zwłaszcza, odkąd n a  czele r u ­
ch u  faszystow skiego stanęły  N iem cy. Na 
ich  usługach  d y k ta tu ra , wódz, państw o to ­
ta ln e , stało się narzęd z iem  rew anżu , w ojny 
zaborczej, do k tórej w stępem  jest wyścig 
zbrojeń , p rzechodzący  wszystko, co d o ty ch ­
czas w idziano. R ów nocześnie zaś w ew nętrz­
ne m etody  rządzen ia i ucisk obyw ateli do­
szedł do granic , m ało różn iących  się od te ­
go, co w idzieliśm y w Rosji sowieckiej.

O bok w roga z lewej s tro n y  urósł ted y  
dla dem okracji światowej w róg  z praw ej 
s tro n y , groźniejszy, bo m łodszy, prężniejszy 
i bardziej zaczepny. W obec groźby  nowej 
w ojny uciśn iona dem okracja poszła po lin ji 
szukania m niejszego zła. W  polityce zag ra­
nicznej w yraziło  się to  w ejściem  Rosji so­
w ieckiej do L ig i N arodów  i u m o w am i wza­
jem nej pom ocy z F ran c ją  i Czechosłowacją. 
T o  jest zrozum iałe  i dopuszczalne, jak do­
puszczalny i z rozum iały  by ł sojusz państw  
d em okra tycznych  z carską Rosją. Ale w y­
raziło  się rów nież w polityce w ew nętrzne j, 
w fo rm ie  fron tów  ludow ych. A to już jest 
groźne. D oprow adziło  do w ypadków  hisz­
pańskich  i osłabienia F rancji zarów no w ew ­
n ę trzn eg o , jak  i fjej stanow iska w świecie. 
1 grozi podziałem  E u ro p y  na dwa w rogie

Wieści krajowe
A r e s z t o w a n i a  z a  n a d u ż y c i a
Do biur magistratu m. Łucka przybył prokurator 

i sędzia śledczy i po przeprowadzeniu rewizji, na pole­
cenie sędziego śledczego aresztowano i osadzono w wię­
zieniu wiceprezydenta miasta Stefana Wasilewskiego.

Przeprowadzono również rewizję w mieszkaniach 
kilku urzędników magistratu. Aresztowanie wiceprezy­
denta Wasilewskiego wywołało w Łucku i okolicy 
ogromne poruszenie, bowiem był 011 działaczem wielu 
miejscowych organizacyj sanacyjnych.

Kierownictwo sądów grodzkich w stolicy przepro­
wadza od kilkunastu dni kontrolę kancelaryj komorni­
ków, w których ujawniono grube „nieporządki". Za 
„nieporządki" te aresztowano ostatnio trzech komorni­
ków w Warszawie.

W związku z aferą Parylewiczowej zawieszono 
niedawno notarjusza z Przeworska Stanisława Kuźmier- 
skiego. Ta sama afera spowodowała zawieszenie w tych 
dniach w urzędowaniu sędziego sądu okręgowego w Rze­
szowie dr. Michałowskiego.

Nie przebrzmiały jeszcze echa głośnego na całą 
Polskę procesu naczelnika skarbowego w Radomiu Krzy- 
sztoforskiego, gdy oto w tem samem mieście sekretarz 
Urzędu Ziemskiego Zygmunt Porzycki popełnił defrau­
dację kilku tysięcy złotych.

W Bydgoszczy aresztowano b. kierownika agencji 
pocztowej Rubiewo, Baczyńskiego, za defraudację.

Z polecenia prokuratora Sądu Okręgowego w War­
szawie został aresztowany skarbnik kasy im. Stefczyka 
ze wsi Czołpin gm. Sękocin pod Nieszawą, Ignacy Brze­
ziński, który przywłaszczył sobie znaczną sumę, prze­
znaczoną na budowę domu ludowego w Czołpinie.

W Łodzi odbył się proces szefa miejscowej policji 
podinspektora Noska. Sąd Okręgowy skazał go na rok 
więzienia za... współpracę ze złodziejami i opryszkami.

Tyle donosi prasa krajowa w ostatnim tygodniu. 
Tego rodzaju wypadki posiadają cechy epidemji, którą 
należy opanować i głęboko zastanowić się nad przy­
czynami zła.

obozy, co zam iast oddalić w idm o w ojny 
przybliża je i nadaje  m u  c h a rak te r  specjal­
n ie  n iebezpieczny, ch a rak te r  w ojny re lig ij­
nej, w ojny św iętej.

W  ty m  p unkcie  sto im y dzisiaj. O ka­
zało się, że n ie  jest skuteczne an i w ypędza­
n ie  djabła B elzebubem , an i w puszczanie w ilka 
do owczarni. I jedno i d ru g ie  doprow adziło 
do tak iego  w zrostu chaosu w‘ E urop ie  i ta ­
kiego n ag ro m ad zen ia  się n iebezpieczeństw , 
że, jeśli n iem a dojść do n iebyw ałych  jjroz- 
m iarów  i następstw  katastrofy , m usi n a ­
stąpić o trzeźw ienie.

Są już jego objawy, zarów no w polityce 
zagranicznej, jak gospodarczej, jak i w e­
w nętrznej. Sprow adzają się one do pow ro tu  
do dem okracji, oczyszczonej z przerostów  
i napraw ionej po ciężkich p róbach  ostatn ich  
lat, ale czystej i liczącej ty lko  na  w łasne 
siły. N ie dlatego, aby dem okracja by ła id e ­
a ln y m  system em  rządzenia. Ale dlatego, że 
n ik t jeszcze n ie  w ym yślił system u lepszego 
i dającego większe gw arancje  rozw oju spo­
kojnego i pokojow ego. I  dlatego, po różnych  
próbach i ek sp ery m en tach , św iat do tąd  stale 
pow racał do dem okracji, starając się ty lko 
jak najbardziej ograniczyć i do m in im u m  
sprow adzić jej złe strony.

D o n iebezpiecznych  w Polsce au tosuge- 
styj po litycznych  należy, w zbudzane w so­
bie i w in n y ch , p rzekonan ie  o bliskim  już 
jakoby zm ierzchu  m ocarstw ow ego znaczenia 
Anglji.

Składać się m a na to  splot całego szere­
g u  p rzyczyn , n a tu ry  gospodarczej, m ilita rn e j, 
re lig ijno-ideow ej, a wreszcie i dem ogi aficznej.

K ryzys gospodarczy — pow iada się, czy 
też  do n iedaw na pow iadało się — g roźny  jest 
przedew szystk iem  i najbardziej dla ty c h  m o­
carstw , k tóre, jako w ielkie po tęg i p rzem ysło­
we i handlow e, kroczyły  dotąd  n a  czele go­
spodarki światowej. A więc, dla A nglji, S ta­
nów  Z jednoczonych  i N iem iec. M niej n a to ­
m iast szkodliw y m a być dla państw  gospo­
darczo zacofanych, jak np. Pelska. K ryzys 
daje bow iem  ty m  krajom , wciąż jeszcze p rze­
w ażnie ro ln iczym  i naogół sam ow ystarczal­
n y m , m ożność w yzw olenia się z pod hege- 
m onji gospodarczej tam ty ch  m ocarstw .

Pow tóre, em ancypacja ekonom iczna a ta k ­
że i po lityczna D om injów  w ielkobry ty jsk ich  
oraz szybki rozwój Japonji, k tó ra  wyrosła na  
m ocarstw o św iatow ego znaczenia, grożą roz- 
padn ięc iem  się Im p e rju m  B rytyjskiego w o­
góle.

A wreszcie załam anie się inasonerji i ży- 
dostw a św iatow ego, k tó re  działały w oparciu  
o k ra je  p ro testanck ie  (jak A nglja, S tany  
Z jedn., P rusy ) i n a  korzyść ty ch  krajów , n ie  
'może — pow iadają — nie osłabić ideologicz­
n y ch  i m ate rja ln y ch  podstaw  ich  by tu .

W  zw iązku z tem i ideologicznem i w pły­

1 dziś w idzim y objaw y tego  pow ro tu  
P rzedew szystk iem  w dziedzinie gospodarczej, 
gdzie w ażnym  |k ro k iem  było po rozum ien ie  
w alutow e Jtrzech! mocarstw ' dem okra tycznych , 
k tó re  o tw iera drogę do gospodarczej współ­
p racy  m iędzynarodow ej. N astępn ie w poli­
tyce zagranicznej, gdzie zaznacza się zw olna 
coraz w iększa 'solidarność państw  d em o k ra­
tycznych , do k tórej Jwzywał m in . E den . 
Sukcesy państw ' faszystow skich, a zwłaszcza 
N iem iec, odgryw ają tu  w ażną rolę, o tw ie­
ra jąc oczy na  rosnące n iebezpieczeństw o 
wmjny rew anżow ej. D ecydującą bodaj rolę 
odegrać tu  m oże ostatni zwrro t w polityce 
belgijskiej, k tó ry  jest pow ażnem  ostrzeże­
n iem  n ie  ty lko  dla F rancji, ale także dla 
Anglji. W reszcie i w polityce w ew nętrznej. 
O dstraszający-przykład  H iszpanji zrobił swoje. 
N iebezpieczeństw o podziału  „w ew nętrznego 
na  dw a obozy działa otrzeźw iająco w w ielu  
państw ach. Kończy się zarów no okres fro n ­
tów  ludow ych  — w yraźne tego objawy m am y  
już w e F ran c ji — jak i pobłażliwość w'obec 
prób faszystowskich, choćby w  tej samej 
F rancji lub w Anglji. I coraz oporniej idą 
p róby  k reow an ia  now ych  w odzów i m ono­
polów  p arty jn y ch . Idzie pow ro tna fala d em o ­
kracji, niosąc nadzie ję  uspokojenia E u ro p y  
i pokoju.

w am i pozostaje jeszcze zm niejszanie się roz­
rodczości, k tóre p rzyb ierać  m a w A nglji roz­
m iary  katastrofalne.

*

Nie u lega wątpliwości, że w ty ch  rozw aża­
n iach  i p rognostykach  są p u n k ty  tra fn e  i szcze­
gólnej uw agi godne. Zwłaszcza n iebezp ie­
czeństwo dem ograficzne ,' zw iązane z postę­
pu jącym  spadkiem  urodzeń , w ydaje się isto t­
n ie  pow ażne. N aw iasem  m ów iąc, jest to  n ie ­
bezpieczeństw o w spólne do pew nego stopnia 
całej Europie i tem bardzie j g roźne, że n a ro ­
dy  D alekiego W schodu — k tó re , z Japonją 
n a  czele, sku tecznie już dziś w spółzaw odni­
czą z E u ro p ą  i z A m eryką, — rozradzają 
się wciąż jeszcze w tem p ie  bardzo szybkiem .

Ale cały te n  bardzo ciekaw y ra ch u n ek  
polityczny  zaw iera conajm niej jed en  b łąd  za­
sadniczy: w ykreśla w obliczeniu  te n  irracjo ­
n a lny , a przecież is to tny  w spółczynnik  siły 
narodów , jak i stanow i ich  św iadom y i czyn­
n y  patrjo tyzm , ich  genjusz in icjatyw y i woli, 
ich  zdolność do dźw igania się z upadków , 
do w ew nętrznego  odrodzenia, do w alki z t r u ­
dnościam i, do szukania w potrzebie coraz to 
now ych  d róg  i n ow ych  m ożliwości... Otóż, 
jakiekolw iek zarzu ty  najsłuszniej staw iaćby 
m ożna angielskiej polityce, p rzyznać trzeba, 
że n aró d  angielski te  cechy  posiada w w y­
b itn y m  stopniu , że im  to zawdzięcza n ie ­
zw ykłe pow odzenia w długiej i św ietnej swo­
jej historji. Jest to bądź co bądź w i e l k i  n a ­
ró d  i, na podstaw ie dotychczasow ych do­
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Złudzenia niebezpieczne
„Zmierzch Anglji"
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świadczeń, zasługuje n a  pew ien  k red y t w p rzy ­
puszczeniach o jego przyszłości, n a  pew ien  
szacunek dla u ta jo n y ch  w n im  sił i m ożli­
wości.

T em bardzie j, że siły te  n ie  przestają się 
ujaw niać. Z achow anie się społeczeństw a an ­
gielskiego podczas w ielkiego s tra jk u  w r. 
1926, p o tem  wobec dew aluacji fu n ta , po tem  
w czasie jub ileuszu  królew skiego, w ykazało 
znam iona tak iej karności i przedsiębiorczości 
zarazem , takiej ufności i spokoju, tak iego  
żyw iołowo-szczerego przyw iązania do dynastji, 
jako uosobienia w ielkości Im p erju m , że n a ­
w et dziś, w czasach rozbudzonego wszędzie 
nacjonalizm u, n ie m oże nie poruszać i n ie  
im ponow ać. I to  wszystko bez żadnych  zba­
w czych «W odzów » i m ężów  opatrznościo­
w ych, bez żadnego m echan icznego  glajch- 
szaltow ania, bez żadnej p ropagandy , k tó ra  
gdzieindziej poch łan ia  ty le  sił, czasu i p ie­
n iędzy, to  wszystko n ap raw dę s a m o r z u t ­
n i e ,  bez cudzysłow u, t.j. bez żadnych  n a ­
kazów  i zakazów zgóry, bez żadnej «w ycho- 
wawczej» pom ocy policji, różnego rodzaju  
obozów k o n cen tracy jn y ch  i in n y c h  środków  
nacisku, dobrze zn an y ch  z re p e r tu a ru  tak  
zw anych «now oczesnych» sposobów rzą­
dzenia.

W  rezu ltacie , w brew  pesym istycznym  
i logicznie uzasadn ionym  przepow iedniom , 
że A nglja pierw sza p adn ie  ofiarą św iatow ego 
kryzysu, narazie  stało się wręcz przeciw nie: 
A nglja pierw sza, rzec już dziś m ożna, p rze­
zw yciężyła kryzys. O d r. 1951 pensje i za­
robk i wzrastają, p rzem ysł p racu je  coraz in ­
tensyw niej, bezrobocie spada, siła k u p n a  lu d ­
ności jak rów nież kapitalizacja w ew nętrzna 
w zrasta. K iedy przed  k ilk u  ty g o d n iam i k o r­
poracja m iasta L o n d y n u  rozpisała pożyczkę 
na  sum ę 10 m iljonow  fun tów , n a  la t 20 
i 5 proc. p rzy  wysokiej cenie em isyjnej 99, 
to w 5 m in u t po o tw arciu  listy  zostały zam ­
kn ię te , gdyż p u b l i c z n o ś ć  w c i ą g u  5 
m i n u t  subskrybow ała przeszło 100 m iljo- 
nów fun tów , czyli p o k r y ł a  p o ż y c z k ę  
d z i e s i ę c i o k r o t n i e . . .  Nie trzeba doda­
wać, że obeszło się bez cien ia n aw et ty ch  
sposobów, zapom ocę k tó ry ch  ściąga się w So­
w ietach np. t. zw. «dobrow olne» pożyczki*).

Dalej: pow ażne tru d n o śc i w lnd jach ,
Egipcie i t. d. zostały jednak  naraz ie  p rze­
łam ane, g ię tk a  i ostrożna tak ty k a  A nglji 
osiąga pow odzenie, stosunki z rząd am i ko­
loni] i dom injów  są naogół dobre, przyczem  
stale u zgadn ia  się z n iem i po litykę gospo­
darczą i zagraniczną. P rzeciw  ew en tu a l­
n em u  niebezpieczeństw u japońsk iem n A nglja 
najpraw dopodobniej znajdzie oparcie w D o- 
m in jach , no i zapew ne w S tanach  Z jedno­
czonych.

T eraz  co do m asonerji. Jest tu  jakiś 
błąd w rozum ow aniu . Skoro upadek  m aso­
nerji w N iem czech czy we W łoszech, gdzie, 
jak w iadom o, w pływ y jej też  by ły  potężne, 
m ógł się okazać zbawczy dla ty c h  narodów ; 
skoro się ufa, że p rzyniósłby  odrodzenie 
Erancji, to  dlaczegóż się m n iem a, że zała­
m an ie  się m asonerji m iałoby  się stać zgubne 
dla Anglji? T em bardzie j, że o ile  w w. 18 
A nglja by ła  isto tn ie  ośrodkiem  m asonerji, 
k tó ra  system atycznie popierała dynastję  h a ­
now erską przeciw  kato lick im  S tuartom  **?,

*) O b. S ta n is ła w  Ł ak o m sk i: « Z p rzeży ć  i d o ­
św iad czeń  ro b o tn ik a  p o lsk ieg o  w  Z. S. S. R.», K ra ­
k ów , 1 9 3 7 , s tr . 1 0 9 - 1 1 0 .

**) O b . B e rn a rd  F ay : L a  F ra n c -M a ę o n n e rie  
e t  la R e v o lu tio n  In te lle c tu e lle  d u  X V III-e m e  siecle.

to  w w. 19, k iedy  S tuartow ie przestali być 
groźni, i dynastja  hanow erska m ocno się 
już w A nglji zakorzeniła , — od czasu R ew o­
lucji F rancuskiej — m asonerja  ogniskuje się 
g łów nie raczej we F ran c ji (siedziba W ie l­
kiego W schodu), a ostatn io , jak się okazało, 
także w H iszpanji.

N ie m ożna zapom inać n a tom iast o coraz 
silniejszych w A nglji p rąd ach  neo-kato lick ich  
i neo-socjalnych, chocby o dystrybucjon izm ie 
oraz ideach  narodow o-kato lick ich  tak  bardzo 
popu larnego  w m łodem  poko len iu  polskiem  
C hestertona.

*

Co, po litycznie b iorąc, w ydaw ałoby się 
najbardziej n iezrozum iałe , to  fakt, iż ew en­
tu a ln y  upadek  A nglji m ógłby  w yw oływ ać 
zadow olenie w n iek tó ry ch  kołach polskich. 
A tak  to  czasem  w ygląda...

Jak  w każdej i d e e  f i x e ,  w chodziłyby 
i tu ta j w g rę  czynn ik i em ocjonalne. Jakieś 
rem in iscencje z czasów obrad  pokojow ych 
w W ersalu , oraz pierw szych la t pow ojen­
n ych , w rogie m ach inacje  L loyda G eorge’a 
i t. p . '

L loyd  G eorge w iele zrobił złego Polsce, 
to  pew na. N iem ało, dodajm y, zrobił także

Kronika zagraniczna
W  o d w r o t n y m  p o r z q d k u
Od września 1933 r. p. min. Beck nie był w ,P a ­

ryżu. Miał podobno towarzyszyć gen. Rydzowi - Śmi­
głemu, ale jakoś do tego nie doszło. Natomiast wra­
cając z Genewy, po odpoczynku na Jasnym Brzegu 
i rozmowach z min. Edenem w czasie wspólnych wy­
wczasów, pojechał do Paryża. Jeszcze nieoficjalnie. 
Ale nie mniej dla konferencyj z min. Delbosem i spot­
kania z premjerem Blumem i innymi kierującymi męża­
mi stanu. Okazało się widocznie, że porozumienie dy ­
plomatyczne jest również konieczne i, bez uzgodnienia 
polityki, rezultaty podróży generalskich stoją pod zna­
kiem zapytania. Zazwyczaj dyplomacja przygotowuje 
teren dla porozumień wojskowych i gospodarczych. 
Tym razem porządek jest odwrotny. Dyplomacja wle­
cze się w ogonie decyzyj wojskowych, ociągając się 
i oglądając wciąż w drugą stronę. Wobec znanej ta ­
jemniczości naszej ul. Wierzbowej nie wiemy nic o prze­
biegu rozmów paryskich i o ich rezultatach. Nie wie­
my przedewszystkiem, czy i w jakim stopniu przywró­
cono w nich najważniejszy element, element zaufania. 
Jesteśmy dość sceptyczni. Wydaje nam się, że stara 
metoda, która polegała na dobieraniu odpowiednich osób 
do kierunku polityki, miała swoje dobre uzasadnienie. 
W każdym razie w głosach prasy francuskiej zaufania 
nie mogliśmy wyczytać. 1 jakoś tak świetnie rozpo­
częte rokowania idą dziwnie opornie i na rezultaty ich 
wciąż jeszcze czekamy.

W a ż k a  d e c y z j a
W sposób możliwie najbardziej uroczysty, w for­

mie mowy króla Leopolda Ill-go na radzie ministrów, 
ogłosiła Belgja zmianę podstaw swej polityki zagranicz­
nej i powrót do przedwojennej polityki bezwzględnej j 
neutralności. Nie wiadomo jeszcze, jakie będą tego 
konsekwencje praktyczne. Jest to przedmiotem roko­
wań pomiędzy Belgją a najbardziej zainteresowanymi, 
Francją i Anglją, i prawdopodobnie zdecydowane będzie 
na specjalnej konferencji. Idzie tu o zaciągnięte przez 
Belgję zobowiązania, wynikające z faktu przynależenia 
do Ligi Narodów i z umów Locareńskich, które w każ­
dym razie Anglja, Francja i Belgja uznały dla siebie 
w Londynie za obowiązujące, mimo_ zerwania Locarna 
przez Niemcy. ‘ Idzie też o przyszłość, o stosunek Belgji 
do projektowanej konferencji 5-ciu, o sprawę ewentual­
nego przemarszu wojsk, o bazy lotnicze, o fortyfikacje 
granic i jednostronnie przez Belgję negocjowany pakt 
o nieagresji z Niemcami. Są to sprawy zasadniczego 
znaczenia i choć decyzja belgijska nie mogła dla niko­
go być niespodzianką, bo wynika z wewnętrznego roz­
woju stosunków i wzrostu wpływów flamandzkich po 
ostatnich wyborach, to jednak zaciążyła bardzo nad 
sytuacją międzynarodową, dodając do niej nowe kom­
plikacje. Zarazem zaś będzie bodaj punktem zwrotnym 
w stosunku państw zachodnich do Niemiec, otwierając 
oczy na niebezpieczeństwo dalszego wzrostu ich wpły­
wów już nie tylko w Europie środkowej i wschodniej,

złego F rancji, a naw et i sam ejże Anglji. 
Ale tru d n o ż  za g rzechy  jednego człowieka, 
dziś zresztą u sun ię tego  zupełn ie  od politycz­
n y ch  w pływ ów , żyw ić n iechęć do całego 
naro d u . Pom ijając więc tak ie  em ocjonalne 
pobudki, o k tó re  n iepodobna posądzać żad­
nego pow ażnego m ęża stanu , jeszcze raz 
py tam y: dlaczego? Skąd to zadowolenie?

W ciśnięci m iędzy  dw ie g roźne potęgi, 
N iem cy i Rosję, m u sim y  szukać oparcia na- 
zew nątrz. P rzy jaźń  włoska n a  zbyt. p strym  
k o n iu  jeździ. Sojusz francusko-polski n a ­
rzuca się jako logiczno-dziejow a konieczność.

Ale dla F ran c ji tak  sam o w obecnej sy­
tuacji narzuca się konieczność oparcia się 
o A nglję, k tó ra, dodajm y, sądząc z osta tn ich  
w yw iadów  i w ypow iedzeń się, coraz lepiej 
po jm uje  także ro lę  Polski w' zabezpieczeniu  
dzieła pokoju, tak  bardzo cennego i u p ra ­
gn ionego  dla B rytyjskiego Im p erju m .

E w en tu a ln y  u p ad ek  A nglji zupełn ie  izo­
low ałby F rancję  n a  Zachodzie. S tałby się 
dla F rancji n iem al że katastrofą. T em - 
sam em  stałby się n iem al że katastro fą dla 
Polski. N ie by łoby  pow odu do radości, to 
pew na.

ale także i na zachodzie, który już najbardziej bezpo­
średnio obchodzi i Francję i Anglję.

K o n f e r e n c j a ,  k t ó r a  n i e  m o ż e  d o j ś ć  d o  s k u t k u

Jest nią konferencja 5-ciu państw, mająca dopro­
wadzić do nowego Locarna. Żadna chyba negocjacja 
nie szła tak opornie, jak ta konferencja, która według 
planów jej angielskieh inicjatorów miałaby stać się po ­
czątkiem nowej ery w polityce europejskiej. Wciąż coś 
staje na przeszkodzie. Przedewszystkiem rosnące wciąż 
żądania niemieckie. Jakże daleko jesteśmy od Stresy, 
w której delegat angielski mógł trjumfalnie obwieścić 
zgodę Niemiec na przystąpienie do paktów regjonal- 
nych, nawet wówczas, gdyby niektórych ich uczestni­
ków wiązały umowy o wzajemnej pomocy! Dziś Niemcy 
nie tylko nie godzą się na żadne umowy, dotyczące 
Europy środkowej i wschodniej, nie tylko żądają ogra­
niczenia nowego Locarna wyłącznie do Europy zachod­
niej z pozostawieniem im wolnej ręki na wschodzie, ale 
chcą oderwania nowego układu od statutu Ligi Naro­
dów, co równa się przekreśleniu sojuszów francuskich, 
w tej liczbie i francusko-polskiego, oraz zupełnemu po­
grzebaniu instytucji genewskiej. Do trudności niemiec­
kich dochodzą trudności włoskie. Włochy żądają uzna­
nia podboju Abisynji i połączenia nowego Locarna 
z paktem śródziemnomorskim. Dopiero ostatnio, wła­
śnie w przeddzień wizyty hr. Ciano w Berlinie, zgo­
dziły się podobno na udział w konferencji bez zastrze­
żeń. Widocznie uważają, że dostatecznie sabotują ją 
Niemcy. Wreszcie doszły trudności belgijskie, które 
projektowane Locarno zamienić mogą na włoski projekt 
paktu czterech mocarstw. Raczej dziś o takim pakcie 
może być mowa, niż o nowem Locarno. Ale najbar­
dziej zanosi się na dłuższe jeszcze trwanie stanu „ex 
lex“ fak dogodnego dla polityki faktów dokonanych. 
I jedyną obroną przeciw nim pozostają siły własne i na­
turalne sojusze.

Z w r o t  w  p o l i t y c e  s o w i e c k i e j ?
Jeżeli wierzyć pogłoskom, zanosi się na zwrot 

w polityce sowieckiej. Sowiety są zrażone do Europy. 
Boli je neutralność państw demokratycznych wobec 
wypadków w Hiszpanji i bezczynne przypatrywanie się 
sukcesom powstańców', korzystających według zdania 
Moskwy wciąż z pomocy państw faszystowskich. Boli 
je rozwój wypadków w Europie, która nie chce iść pod 
komendę Moskwy ani w polityce zagranicznej, ani 
w polityce wewnętrznej. Mówi się tedy o dymisji 
Litwinowa i powrocie do „splendid isolation". Czy aby 
nie do polityki Rapatla? Kto uważnie przeczytał mowę 
Rosenberga do korespondentów zagranicznych w Ber­
linie, tego uderzyła zmiana tonu wobec Sowietów od 
głośnych fanfar norymberskich. Publiczną jest tajemni­
cą, że Reichswehra nie podziela poglądów Hitlera na 
stosunek do Moskwy. A dyktatorzy gospodarczy Nie­
miec, gen. Goering i dr. Schacht gwałtownie poszukują 
surowców. Dylemat „wojna albo sojusz" nie jest takim 
paradoksem, jakby się to wydawało. Musi o tem pa­
miętać i, najbardziej zainteresowana, polityka polska.

°=gg=°
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A D A M  R O M E R

Etyko M topogladoua czy racja stanu
Najw iększe niebezpieczeństw o dla po­

ko ju  E uropy , to  grożący jej podział n a  dw a 
w rogie obozy: przeciw sow iecki i prosowiecki. 
Podział tak i w ysuw ałby n a  pierw szy p lan  
m o m en ty  św iatopoglądow e, etyczne, k ry te r-  
ja po lityk i w ew nętrznej, przechodząc do po­
rząd k u  dziennego  n ad  naje lem entarn ie jsze- 
m i częstokroć p rzykazan iam i tradycy jne j racji 
s tan u  państw  i narodów . P rak ty czn ie  biorąc, 

odział tak i oznaczałby zm uszenie E u ropy  
o w yboru  pom iędzy  faszyzm em  a k o m u ­

n izm em .
N aw et ludzie przeciw ni ideologji faszy­

stowskiej, lecz w yznający zasady podstaw ow e 
cyw ilizacji chrześcijańskiej i zachodniej, p rzy ­
znają, że «z dw ojga złego» m usieliby  w y­
brać  w tak im  w ypadku faszyzm . S tąd  jednak  
do p rzyznan ia  racji czynom  dyktatorów ' jest 
jeszcze bardzo daleko, poprostu  dlatego, że 
sytuacja ogólna w E u ro p ie  n ie  zm usza wca­
le w obecnych  w aru n k ach  do tak iego  w y­
boru. N ie trzeb a  też zapom inać, że w n a ­
rzu cen iu  n am  i in n y m  europejczykom  ko­
nieczności decyzji działa się w im ię  w ła­
snego, egoistycznego in te re su  narodow ego, 
w im ię  racji s tanu  T rzeciej Rzeszy, czy racji 
s tan u  W łoch. V irginio  G ayda pisze w «G ior- 
nale  d ’Italia» , że przyszła konferencja w ie­
deńska w łosko-austrjacko-w ęgierska p rzygo­
tow ać m a w spólną p la tfo rm ę n ie  ty lko 
w spom nianych  państw , lecz rów nież N iem iec 
i « innych  państw », połączonych «świado- 
m ością w spólnych obowiązków w obliczu 
niebezpieczeństw , zarysow ujących się w E u - 
ropie» . Jest to  zupełn ie  w yraźne.

R zecznicy ak tualności w spom nianego 
«w yboru»  m ają za sobą dw a bardzo pow aż­
n e  a rg u m en ty : groźbę zbolszew izowania
H iszpanji i tak  wysoce m iarodajne  dla chrześ­
cijaństw a naw oływ ania Ojca św. do so lidar­
ności narodów  w zw alczaniu  śm ierte lnego  
niebezpieczeństw a kom unizm u . Sądzę, że 
każdy patrjo tyczny  Polak n ie  kw estjonuje 
słuszności tej głów nej dziś trosk i Papieża, że 
każdy po rządny  człow iek pała oburzen iem  
w obec okrucieństw  w ojny dom ow ej w H isz­
panji. M in iste r spraw  zag ran icznych  rządu  
m adryckiego w p rzem ów ien iu  sw ojem  w G e­
new ie w yraźn ie stanął n a  stanow isku, że 
odtąd dzielą św iat różnice św iatopoglądow e 
i że d latego « w ojny re lig ijne»  są n ie u n ik ­
nione. W iadom o zaś, jak blisko rząd  ten  
zw iązany jest z po lityką M oskw y, dla k tórej 
dziś m istycyzm  k om unistyczny  jest tak  sam o 
środk iem  propagandow ym  n a  u ży tek  im p e r­
jalizm u rosyjskiego, jak  m istycyzm  pansla- 
w istyczny n im  by ł za czasów caratu . Rzecz 
jasna, że m y wojen re lig ijn y ch  n ie  chcem y.

W łaśnie n a  tle  hiszpańskiej w ojny do­
m ow ej zarysow uje się cała k ruchość ko n ­
cepcji o dw u fro n tach , pom iędzy  k tó ry m i 
należy  rzekom o w ybrać w im ię  nakazów  
etyki. Przecież pp. L itw inow  i D el Vayo, 
rep rezen tu jący  w G enew ie in tere sy  m adryc- 
ko-m oskiew skie, najm ocniej godzili w e F ran c­
ję, rządzoną dziś przez m ężów  zaufania ta m ­
tejszego « fro n tu  ludow ego». Bo w łaśnie 
F rancja  w ystąpiła z in ic ja tyw ą neu tra lnośc i, 
a w ięc staw iania n aró w n i pow stańców  i «rząd 
legalny» , co zdaje się przesądzać spraw ę na  
niekorzyść hiszpańskiego fro n tu  ludow ego. 
W łaśn ie  F rancja  usiłow ała przeforsow ać w G e­
new ie w ykluczenie delegacji abisyńskiej, dą­
żąc do w spółpracy z W ło ch am i faszystow-

skiem i, co, naw iasem  m ów iąc, dało Lidze! 
N arodów  okazję do swoistej m anifestacji n a | 
rzecz niezawisłości e tyk i m iędzynarodow ej! 
od w ym agań  konserw acji k o n ce rtu  europej-' 
skiego. W  te n  sposób F rancja pow ażnie się 
zasłużyła spraw ie pokoju  i n iedopuszczania 
do podziału  św iata na  walczące zbro jn ie  obo­
zy ideologiczne. Z apanow ała w ty m  wzglę­
dzie całkow ita solidarność pom iędzy  socja­
listą B lum em  a konserw atystą  B aldw inem . 
A przecież dla F ranc ji rząd  fro n tu  ludow ego 
w M ad ry cie  by łby  n iew ątp liw ie w ygodniej­
szym  p a rtn e rem  od rząd u  nacjonalistyczno- 
faszystowskiego.

In n a  rzecz, że h iszpański 'rząd  fro n tu  
ludow ego i bez pow stania rob ił w rażenie 
«kiereńszczyzny» a w ięc pom ostu  do zawsze 
niebezpiecznego dla p raw orządnych  ustro ­
jów sąsiednich an archo-kom unizm u . W ia­
dom o jednak , że hasło «swój do swego» b y ­
najm niej n ie  jest obce po lityce zagran icz­
nej ustro jów  nacjonalistyczno-faszystow skich. 
W ięc naw et n iezależn ie od wpływ ów  m a­
sońskich czy m arxistow skich, F rancja zna­
lazła się n iew ątp liw ie w tru d n e m  położeniu, 
p rzypom inaj ącem  d y lem at N apoleona III , 
k ied y  z pow odu H iszpanji doszło do w ojny 
francusko-n iem ieckiej. O bserw ujem y dziś w y­
raźn ie  tendenc ję  uczyn ien ia  z konieczności 
w alki z k o m u n izm em —narzędzia  do n ag o n ­
ki na  Francję.

W  Polsce poczuw am y się wszyscy do 
tradycy jnej naszej m isji ob rony  chrześci­
jaństw a i zachodu p rzed  « burzą  od wscho- 
du» . Jesteśm y w dzięczni za zaufanie, jakie 
nas darzy  w ty m  w zględzie Ojciec św. Za 
szczególnem  zrządzeniem  O patrzności szla­
ch e tn y  wasz n aró d  przeznaczony został na  
wał o ch ro n n y  do obrony  cyw ilizacji zachodu 
p rzed  północo-w schodniem  barbarzyństw em  
i jego nieszczęsną, ob łędną dok tryną. Ale 
rów nocześnie Polska n ie  ty lko  zm uszona 
jest żyć w stosunkach  sąsiedzko-pokojow ych 
z państw em  sow ieckiem , lecz n aw et przeciw ­
staw iać się p róbom  zm iany  tego  sąsiedztwa 
n a  jeszcze gorsze. N aw et w czasie o tw artej 
w ojny z bolszew ikam i rząd  nasz s ta ran n ie  
u n ik a ł wszelkiego w iązania się z «białą» 
Rosją, z w skrzeszaniem  im perjalistyczno za­
borczego ca ra tu  W szechrosji. N ie chcem y 
i podziału  Rosji; n iezależna U kra ina , skaza­
na n a  p re tensje  do naszych ziem  po łu d n io ­
w o-w schodnich, by łaby  bez po rów nania  g o r­
szym  sąsiadem  od Sowietów, dla k tó ry ch  za- 

ad n ien ia  narodowościow e są źródłem  sła- 
ości. Jakikolw iek p lan  k ru c ja ty  przeciwko 

współczesnej Rosji m usiałby  w ięc m ieć w P o l­
sce przeciw nika, n iezależnie od n iem ożli­
wości p rzyczyn ien ia  się w łaśnie Polski do 
n ieu n ik n io n e j w tak im  w ypadku  h egem onji 
N iem iec. O bow iązek zw alczania jad u  k o m u ­
nistycznego  n ie  pow in ien  się stać narzędz iem  
w rę k u  in icjatorów  rozbiorów  Polski.

Id ea łem  kato lick im  jest i pozostanie b ra ­
terstw o narodów  w C hrystusie. T ym czasem  
jednak  m usim y  się b ro n ić  w szelkiem i do- 
stępnem i środkam i przeciw ko niebezpieczeń­
stw om  zew nętrznym . W y m ag a  to  n ie  ty lko 
pogotow ia zbrojnego, lecz i odpow iedniej, 
realistycznej po lityk i zagranicznej. W iem y, 
że e ty k a  jest ty lko  jedna i że stosowanie 
w naszej polityce środków  n iee ty czn y ch  n ie 
byłoby g o d n em  naszej tradycji i naszych 
p rzekonań . W iem y  jednak , że najw znioślej­
sze hasła etyczne byw ają nad u ży w an e dla 
celów najbardziej m aterja listycznego  im p er- 
jalizm u. Św iat n ie  znajduje się dziś ty le  
pod znak iem  w alki dw óch krańcow o różnych

św iatopoglądów , ile pod w rażen iem  rozk ładu  
całej koncepcji fron tów  ludow ych, załam ania 
się m asońsko-kom internow skiej spójni, m a ­
jącej na  celu  godzenie rosyjsko-sow ieckiego 
im p erja lizm u  z — obroną dem okracji.

F rancja znalazła się w G enew ie w zgo­
ła in n y m , n iż Sow iety obozie. Socjaliści 
angielscy, belgijscy, skandynaw scy w ypow ie­
dzieli się przeciw ko całej po lityce k o m ite r- 
nu . R ozstrzelan ie m iędzy narodow ców  z pod 
zn ak u  Z inow iew a w M oskw ie zaakcentow ało 
rosyjski ch a rak te r im p erja lizm u  sow ieckie­
go. N ie m ieszajm y więc spraw  św iatopoglą­
dów i racji stanu . M usim y  uzgodnić  w fikę  
w ew nętrzną  o zdrow ie m o ra ln e  naszego n a ­
ro d u  z polityką w spółdziałania w obronie 
n iepodzie lnego  pokoju  z czujnością w obec 
w szystkich jego wrogów.

Z  7 d n i
Na Zamku pod protektoratem Pana Prezydenta 

Rzeczypospolitej odbyła się wielka konferencja w spra­
wie pomocy zimowej dla biednych i bezrobotnych. 
Z wezwaniem gorącem do społeczeństwa zwracali się 
mówcy z premjerem Składkowskim na czele.

Aczkolwiek znaczny odłam społeczeństwa nie po ­
siadał tam swych przestawicieli, tem nie mniej jednak 
względy polityczne muszą ustąpić wobec słusznej de­
wizy: r e s  s a c r a  m i s e r. Odmowa pomocy, było­
by to sabotowanie własnego państwa i jego nędzarzy. 
Takiego stanowiska nikt uczciwy nie zajmie. Ale ci, 
którzy leczą chorobę, powinni jednocześnie pomyśleć 
o jej zapobieganiu i wtedy już nie będzie można wy­
łączyć względów politycznych.

*
A jednak nie wszystko w Polsce drożeje, bo oto 

w ministerstwie spraw wewnętrznych prowadzone są 
obecnie prace, mające na celu obniżenie dopuszczalne­
go minimum kary grzywny. Przy wymierzaniu kar za 
drobne wykroczenia w drodze doraźnych nakazów kar­
nych minimum grzywny wynosiło 1 zł.—projektowana 
zmiana obniżyć ma to minimum do 50 gr.

*
Władze hitlerowskie w Gdańsku rozwiązały par- 

tję socjalistyczną. Rozwiązania tego oczekiwano od- 
dawna i to samo czeka wszystkie inne organizacje nie- 
hitlerowskie na terenie Wolnego Miasta Gdańska, nie 
wyłączając organizacyj polskich. Kto wie, czy nie 
o polskie organizacje najbardziej tu chodzi, ale zaczy­
na się od innych, a kończy — według planu, ogłoszo­
nego w „Mein Kampf".

*
Dzienniki są przepełnione wiadomościami o blis­

kich już, jakoby, reformach politycznych, oczywiście 
mglistych, bez uprzedniej analizy i powiadomienia spo­
łeczeństwa. Jednakże istnieją tylko dwa warjanty. 
W ustrojach republikańskich po reformie zawsze uzys­
kuje społeczeństwo pewne korzyści polityczne, gospo­
darcze, podatkowe i t. p. W ustrojach totalnych z re­
guły kończy się na korzyściach osobistych dla mene- 
rów, jako to ordery, uposażenia, tytuły, przywileje, 
uprawnienia niezwykłe i t. d. W pierwszym wypadku 
promień szczęścia wydłuża się i ogarnia masę, w dru­
gim — skraca i tworzy małe kółko.

Jest to sprawdzian nieomylny.
Nasze informacje, zresztą zgodne z oficjalnym 

komunikatem I s k r y ,  pozwalają przypuszczać, że w Pol­
sce nie zapadły jeszcze decyzje ostateczne.

Co więcej, szczerze uznajemy powody do wahań.
*

Według urzędowych komunikatów amerykańskich, 
zapasy złota w amerykańskiej instytucji emisyjnej wy­
niosły na dzień 30 września 18.840 miljonów dolarów. 
Jest to największy poziom, jaki kiedykolwiek był zare­
jestrowany w historji finansów amerykańskich.
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«Front ludowy» we Francji pod przewodnictwem  socjalisty prem jera Blum a zwraca na siebie uwagę całego świata, a tem bardziej 
teraz wobec wypadków w Hiszpanji. Sprawa rozogniła się skutkiem  wystąpień coraz bezwzględniejszych w  państwach totalnych. Ostat­
nio Belgja odstąpiła od Francji. Ponadto i francuskie partje radykalne wyrażają już głośno niezadowolenie.

W obec powyższego, dla orjentacji podajem y, w edług dziennika L e  F i g a r o ,  m apę wyborczą Francji, k tóra pozwala na snucie 
wniosków politycznych. Należałoby jednak wprowadzić korektę, pomniejszającą radykalizm  m apy, ponieważ kobiety, zazwyczaj bardziej 
um iarkow ane, nie głosują we Francji.

Stronnictw a «frontu ludowego» razem  10.168.412 głosów.
Stronnictw a um iarkow ane i prawica razem  7.098.526.
W y b o r y  u c z c i w e .

O D N O W A

Mapa ostatnich wyborów do parlamentu we Francji
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Propaganda Świat pracy
i rzeczywistość

(j. b.) Państw a o u stro ju  to ta ln y m  roz­
w ijają n iezm iern ie  silną p ropagandę i re ­
k lam ę wokoło najdrobniejszego naw et fak tu , 
k tó ry  m oże być in te rp re to w an y  jako zasługa 
ustro ju  to ta lnego , choćby naw et, objektyw - 
n ie  biorąc, n ic n ie  m iał w spólnego z tak im  
czy in n y m  ustro jem  państw ow ym . Ciągle 
w idzim y fotografje jednego d y k ta to ra  z w i­
dłam i przy m łockarn i, d rug iego  z łopatą 
przy budow ie au tostrady . T o się podoba.
I je peup le  s’am use.

I w ytw arza się psychoza, że ty lko  w ty ch  
k rajach  o ustro ju  to ta ln y m  rośnie dobrobyt, 
popraw ia się sytuacja gospodarcza.

Czy tak  jest istotnie? Czy k ra je  dem o­
kra tyczne grzęzną w m arazm ie i nędzy, 
czy są m niej zam ożne i czy m niejszym  do- m 
b roby tem  cieszą się ich  obywatele?

Wobec coraz częstszych ostrych zatargów robot- 
nikó z zarządami poszczególnych zakładów przemysło­
wych, główny inspektor pracy wydał podwładnym so­
bie organom zarządzenie, aby przynajmniej raz na kwar­
tał urządzano zebrania z organizacjami robotniczemi na 
terenie wszystkich okręgów inspektoratów. Ma to, 
zdaniem głównego inspektora pracy, usunąć przyczyny 
zatargów, które najczęściej tkwią w nieusuwaniu w po­
rę przyczyn starcia.

Współpraca inspektoratów pracy z robotnikami 
może przyczynić się do złagodzenia konfliktów między 
pracą i kapitałem, ale do usunięcia przyczyn zatargów 
między robotnikami i przemysłowcami stąd jeszcze bar­
dzo daleko, przyczyny te bowiem tkwią w istniejącym 
systemie gospodarczym i politycznym naszego państwa.

R u c h  s t r a j k o w y

Jak nienormalnym trybem toczy się u nas życie
gospodarcze, świadczy statystyka ruchu strajkowego.

N ie ł a t w o  j e s t  / . g r o m a d z i ć  m a t e r j a ł  l i c z -  |., O to  w pierw szym  kw artale  r. b . w ybuch ło  w Polsce 
b o w y ,  k t ó r y b y  t o  p y t a n i e  r o z s t r z y g n ą ł  w  s p o -  ogółem  309 stra jków , k tóre  ob ję ły  7.657 zak ładów

zac, ze w N iem czech odczuw ają najszersze 
m asy ludności pow ażne b rak i w dziedzinie 
a rtyku łów  pierw szej potrzeby , w dziedzinie 
aprow izacji, że w Z. S. R. R. jest szczęśli­
w ym  w ypadkiem , jeśli m ożna kup ić bu ty , 
czy u b ra n ie  w tedy , k iedy  ich  potrzeba.

T e m  nie m niej te  liczby, k tó re  są do 
dyspozycji, n ie  po tw ierdzają tezy, jakoby 
państw a to ta ln e  były  oazam i dobroby tu  na 
oceanie nędzy.

Jeśli np . jako jeden  z m iern ików  weź­
m iem y  ro zm ia ry  p rodukcji, to  okaże się, że 
s iln em u  w zrostow i produkcji w N iem czech 
od 1953 r. (rok dojścia do w ładzy h itle ro w ­
ców i rok, od k tó reg o  rozpoczyna się zw yż­
kow y ru c h  k o n ju k tu ry ) do połow y r. b. m oż­
na przeciw staw ić zw yżkowy ru c h  produkcji 
w k ra jach  skandynaw skich , k tó ry  w praw dzie 
procentow o jest słabszy, n iż w N iem czech, 
ale to  dlatego, że w N iem czech rozpoczął 
się od znacznie niższego poziom u. W skaźnik  
produkcji wynosił w N iem czech  w 1933 r. 
(przy podstaw ie r. 1929 — 100) — 00.7, 
a w Szwecji—96,0, w D an ji zaś 105,0. W  N iem ­
czech w skaźnik te n  doszedł w połow ie ro k u  
1936 do 107,1, w Szwecji do 135,8 a w D a­
n ji do 153,0.

O bró t h and low y  z zagran icą w N iem ­
czech spadł z 9.075 m ilj. m rk . w r. 1953 do 
8.429 m ilj. m rk . w  r. 1935, gd y  w Szwecji 
wzrósł z 2.175 m ilj. kor. do 2.759 m ilj. kor., 
a w D an ji z 2.574 m ilj. kor. do 2.482 m il. 
koron.

W  kró tk iej n o ta tce  jest rzeczą n iem oż­
liw ą w yczerpać tak i tem a t, zwłaszcza wobec 
tru d n o śc i zgrom adzen ia  odpow iednich  m a- 
terja łów  statystycznych . N ie zam ierzam y  też 
b y n ajm n ie j tw ierdzić , że przy toczone przez 
nas liczby w w ystarczający sposób stw ierdzają, 
iż w k ra jach  d em okra tycznych  sytuacja go­
spodarcza, a za tem  i dobroby t społeczny 
przedstaw iają  się lepiej n iż w N iem czech.

N atom iast w skazują one z całą pew no­
ścią, że n iem a  pow odu tw ierdzić, że jest 
p rzeciw nie, że dopiero ustró j to ta ln y  p rzy ­
nosi praw dziw ą popraw ę i praw dziw y do­
broby t.

D o zagadn ien ia  tego  w ypadn ie  n am  po­
w rócić w przyszłości w sposób bardziej w y­
czerpujący.

s ó b  niew ątp liw ie  objek tyw ny. N iedość w s k a - i 232.828 strajkujących. W porównaniu z tym samym
okresem 1935 r. cyfry tegoroczne wykazują bardzo po­
ważny wzrost, gdyż w 1935 r. było tylko 221 strajków, 
które objęły 3.803 zakładów i 152 451 strajkujących. 
Najwięcej strajków wypadło na przemysł włókienni­
czy — 41 (zakładów 1.612, strajkujących 113.363), prze­
mysł drzewny — 39 (zakł. 52, strajk. 4.326), przemysł 
metalowy — 37 (zakł. 43, strajk. 3.580), przemysł mi­
neralny —- 33 (zakł. 45, strajk. 6.768). W rolnictwie 
nie posiadamy statystyki ścisłej.

T e n d e n c j e  s t r a j k o w e

W całym kraju wzmaga się ruch strajkowy. Straj­
ki te wybuchają z niezwykłą łatwością, niekiedy z bar­
dzo błahych powodów. Najczęściej wybuchają one na 
tle nieporozumień z zarządami poszczególnych zakła­
dów przemysłowych, lub też z powodu odmowy pod­
wyższenia płac. Zdarzają się także strajki z przyczyn 
wynikających z niezgody między poszczególnemu orga­
nizacjami robotniczemi. Jest to walka o wpływy, czyli
0 „rząd dusz".

Trzeba podkreślić, że w większości wypadków 
strajki kończą się dość prędko i jeśli chodzi o pod­
wyżki płac, to robotnicy zazwyczaj uzyskają je w mniej­
szym lub większym stopniu zgodnie z wysuwanemi żą­
daniami. W ostatnich dniach takie zwycięskie strajki 
zostały przeprowadzone w różnych zakładach w Łodzi, 
Bielsku cieszyńskim, Jarosławiu, Pułtusku, Przemyślu
1 innych mniejszych ośrodkach.

O f e n z y w a  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h

Komisja porozumiewawcza związków zawodowych 
pracowników umysłowych postanowiła wszcząć na te­
renie całego kraju akcję w kierunku podwyższenia za­
robków pracowniczych. Jeśli chodzi o pracowników 
państwowych i samorządowych, akcja ta zmierzałaby 
do skasowania specjalnego podatku od uposażeń wy­
płacanych z funduszów publicznych. Pozatem związki 
pracowników państwowych przygotowały projekt refor­
my zasad uposażeniowych, dla wyrównania krzywdy, 
wyrządzonej masom pracowników państwowych w 1934 
r., kiedy to znacznie obniżono pobory gorzej uposażo­
nych pracowników, by ich kosztem podnieść pensje 
nielicznej grupy dygnitarzy.

Jeśli chodzi o prywatnych pracowników umysło­
wych, zapowiadana jest akcja o podwyżkę wynagro­
dzeń, ustalonych w umowach zbiorowych oraz o za­
warcie umów zbiorowych tam gdzie ich dotąd nie było. 
Akcja pracowników umysłowych ma być prowadzona 
w ścisłem porozumieniu z robotniczym ruchem zawo­
dowym.

R o b o t n i c z e  k o m i s j e  l u s t r a c y j n e

Jak wiadomo, is tniały przy związkach zawodo­
wych komisje lustracyjne, które sprawdzały/czy przed­
siębiorstwa przemysłowe i rzemieślnicze przestrzegają 
czas 8 godzinnego dnia pracy i czy pilnują zaleceń 
w przedmiocie zatrudniania bezrobotnych w okresie 
t. zw. godzin pozaetatowych. Ponieważ stwierdzono, 
że protokuły związków zawodowych nie były objek- 
tywne, robotnicze komisje lustracyjne będą zrefor­
mowane.'  J. J.

Wiadomości wojsKowe
N o w y  k o n t r - t o r p e d o w i e c  p o l s k i

W Cowes na wyspie White odbyła się dnia 2 b. m. 
uroczystość 'spuszczenia na wodę budowanego w tam­
tejszej stoczni kontrtorpedowca dla marynarki polskiej, 
pod nazwą „Błyskawica". W uroczystości tej wzięli 
udział ze strony admiralicji brytyjskiej admirał Fisher, 
z ramienia rządu polskiego ambasador Raczyński.

Przypominamy, że w lipcu b. r. w tejże samej 
stoczni został spuszczony na wodę kontr-torpedowiec 
polski „Grom".

R o z w ó j  f l o ty  p o w i e t r z n e j  w  A n g l i i

Pod wpływem komplikacyj, wynikłych dla W. Bry­
tanii w Afryce w związku z wojną włosko-abisyńską, 
oraz na skutek zbrojeń niemieckich, rząd angielski wziął 
się energicznie do zwiększenia swoich sił lądowych, 
morskich, a przedewszystkiem powietrznych. Uchwalo­
ny przez parlament w lipcu b. r dodatkowy budżet 
wojskowy przewiduje 12 miljonów funtów na rozbudo­
wę lotnictwa.

Niemiecki tygodnik „Deutsche Aero-Dienst“ komu­
nikuje, iż rząd angielski zamówił w fabrykach swoich 
3000 samolotów, które do końca bieżącego roku mają 
zasilać flotę powietrzną Anglii. Według planu minister­
stwa Lotnictwa, angielski przemysł musi dostarczyć 
tygodniowo jedną eskadrę samolotów, całkowicie za­
opatrzonych i gotowych do akcji.

Charakterystycznem jest, że o ile dawniej plany 
rozbudowy floty powietrznej angielskiej przewidywały 
przedewszystkiem większą ilość aparatów myśliwskich, 
to obecnie rząd angielski kładzie nacisk w pierwszym 
rzędzie na samoloty bombowe, których ilość już obec­
nie wzrosła w stosunku do aparatów myśliwskich prze­
szło w dwójnasób.

Z powyższego widocznem jest, że sztab general­
ny angielski, w przeciwieństwie do planów uprzednich, 
zamierza zreorganizować swoje lotnictwo do działań 
zaczepnych, o czem zresztą pisze wyraźnie Army Navy 
and Air Force Gazette, która zaznacza, że sytuacja na 
Morzu Śródziemnem zmusza W. Brytanję do zmiany 
dotychczasowych pojęć o roli własnego lotnictwa wo­
jennego.

Oprócz zwiększenia ilości aparatów lotniczych, 
wojskowe władze angielskie poleciły zbudować 20 no­
wych lotnisk. Jednocześnie utworzono 16 nowych 
szkół lotniczych, które w połączeniu z dawnemi będą 
mogły wykształcić co roku przeszło 3000 nowych pi­
lotów.

A n g i e l s k i e  s i ły  m o r s k i e  n a  M o r z u  Ś r ó d z i e m n e m

Według wiadomości zaczerpniętych z Daily Tele- 
graph, angielska eskadra na morzu Śródziemnem zo­
stała wzmocniona w zeszłym miesiącu przez flotyllę 
kontr-torpedowców i flotyllę torpedowców.

Obecnie siły morskie Anglji na morzu Sródziem- 
nem składają się: z 3 pancerników typu Queen Elisa- 
beth, 1 krążownika I kat., 4 krążoumików II kat., 7 krą­
żowników lekkich, z których 2 specjalnie przystosowa­
no do walki z flotą powietrzną; 1 lotniskowca, 8 łodzi 
podwodnych, 10 torpedowców, 38 kontr-torpedowców, 
19 trawlerów i 6 awizo. Ilość powyższa w niedalekiej 
przyszłości ma być jeszcze zwiększona, gdyż, jak dono­
si prasa angielska, z pośród nowobudujących się jedno­
stek wojennych angielskich, eskadra Morza Śiódziemne- 
go ma otrzymać 2 pancerniki, 18 krążowników, 16 kontr- 
torpedowców, 27 torpedowców i 17 łodzi podwodnych.

Gdy do powyższego dodamy, że fortyfikacje Mal­
ty zostały zmodernizowane i ulepszone według ostatnich 
wymagań techniki wojennej i że pertraktacje z rządem 
egipskim w celu stworzenia bazy morskiej w Alek- 
sandrji są na ukończeniu, wtedy stanie się jasnem, że 
W. Brytania kładzie wielki nacisk na utrzymanie swo­
jej przewagi na Morzu Śródziemnem i że gotowa jest 
do największych wysiłków, ażeby zabezpieczyć sobie 
swobodę ruchów oćL cieśniny Gibraltarskiej do kanału 
Suezkiego włącznie. J .  M .
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Przypomnienia...
R oczn ica  zgonu G e n e ra ła

R o zw ad o w sk ieg o

D nia 18 październ ika up łynęło  8 la t 
od zgonu  ś. p. G enerała  T adeusza R ozw a­
dowskiego. R ocznicę tę  obchodzić zw ykł K ra­
ków mszą żałobną w kościele O. O. K ap u ­
cynów , a sądzić należy , że znajdzie się garstka 
ludzi i we Lw ow ie, przez G enerała  ty lekroć 
b ron ionym , w W arszaw ie, przez G enerała  
b ron ionej, k tó rzy  n ie  ze w szystkiem  zapom ­
nieli i że n ie jed en  Polak ro zu m ie  dzis, le­
piej n iż p rzed  la ty , czego te n  zm arły  bronił 
i co przew idyw ał.

G enerał R ozw adow ski, obrońca ziem i 
lwowskiej p rzed R osjanam i, a jednocześnie 
p rzed  austrjack im i następcam i W ind ischg ra - 
etzów, B enedeków  i H aynauów , p rzed  za­
m achem  u k ra iń sk im  i p rzed  najazdem  so­
w ieckim , szef sztabu  g en era ln eg o  w zw y­
cięskim  okresie w ojny 1920 r., podpisany  pod 
sław nym  «R ozkazem  do p rzegrupow ania»  
z 6 sierpn ia, au to r genjalnej in s tru k cji z 15 
sierpnia o obronie m anew row ej w M ało- 
polsce, żołnierz o n iepospo litym  polocie d u ­
cha a sercu n ieustraszonem , p a trjo ta  o duszy 
p ło m ien n e j—n ie  m a pom ników , an i placów, 
an i ulic. W e  Lw ow ie, gdzie spoczywa na 
cm en ta rzu  O brońców , w zniesiono m u  n ag ro ­
bek więcej n iż sk rom ny  i dokonano pośw ię­
cenia w m ilczeniu , w  obecności k ilk u  osób, 
jakby się obaw iano dźw ięku tego  im ien ia . 
T eraz  K raków  odsłoni tablicę pam iątkow ą 
(d łu ta  prof. Laszczki) z jego popiersiem  
i nazw iskiem . Z najdzie się ona w m u rach  
kapucyńskich , obok tab licy  Kościuszki. P rzy ­
pom inać będzie Polsce jednego  z ty ch , co 
z jej nazw iska zrobili — p io ru n , co błyska, 
jednego z najw iększyzh żołnierzy, jak ich  
w dziejach sw ych m iała, jednego  z ludzi, 
k tó ry m  najw ięcej zaw dzięcza R zp lta  O dro­
dzona.

Z a b o rc z y  g e n e ra ł

Że R ozw adow ski był h a rd y m  i odw aż­
n y m  Polak iem , p ien iającym  się o spraw y 
polskie z zaborcam i, g dy  jeszcze m u n d u r  ich  
nosił, w iedzą wszyscy. M niej jest znanem , 
że te n  zaborczy g en e ra ł by ł p rzed  w ojną 
w najlepszym  kon takcie  przez W ładysław a 
Sikorskiego z polskim  ru c h em  wojskowym ; 
że n ie jed n o k ro tn ie  konspiracyjn ie  zjeżdżali 
się, gdy  chodziło  o osłonę ro b o ty  Józefa P ił­
sudskiego p rzed  w rogiem i jej zarządzeniam i 
w ładz ad m in is tracy jn y ch  (były  chw ile, gd y  
naw et n am iestn ik  B obrzyński dążył do u n i­
cestw ienia tej robo ty , jako rew olucyjnej); że 
przez Rozw adow skiego trafia ło  się ponad  gło­
w am i austrjack ich  sztabowców, «K.—Stelle», 
policji politycznej, w sposób godniejszy i sku ­
teczniej, do następcy tro n u .

N iejeden  też zapom niał, że ś. p. G ene­
ra ł — nie k to  in n y  — n a  burzliw ej aud jencji 
u  cesarza K arola w ym ógł n a  n im  zan iecha­
nie postępow ania doraźnego przeciw  legjo- 
n istom , w zię tym  w niew olę po p rzeb iciu  się 
b ry g ad je ra  Józefa H alle ra  pod R arańczą. Za­
pom nieli o te m  i tacy , k tó rzy  w in n i m u  
życie. I tacy, k tó rzy  dzięki jego pom ocy 
przem ycali się z n iew oli austrjackiej do W a r­
szawy, do swoich. N ie p rzypom nie li sobie 
w m ęczeńskie la ta  ostatn ie — jego trag icz­
nego życia.

G e n e ra ł R o zw ad o w sk i m ów i...

D n ia  2 sierpn ia  1920, godzina 9 wie­
czór; rozm ow a juzow a z szefem  sztabu  gen. 
R ydza-am ig łego , pu łkow nik iem  K utrzebą:

«...Jeżeli szerszym  fro n tem  od południa, 
lepszem i stosunkow o siłam i... uderzyć  zdoła­
m y, to m y  będziem y górą i w aru n k i po­
dyk tu jem y , ale trzeba koniecznie całej de­
cyzji, iść bezw zględnie na  w ykonan ie  raz 
pow ziętego p lanu: skończyć B udiennego g ru n ­
tow nie  i przerzucić, co się ty lko  da, oga- 
łacając n aw e t fro n t po łudniow y, do rozstrzyg­
n ięcia n ad  B ugiem . D ow ództw o fro n tu  po­
łudn iow ego  m usi znaleść h a r t  ducha , żeby 
te n  chw ilow y kryzys wziąć na  swe barki 
i p rzetrw ać bezw zględnie, jak  m y  te raz  
przeżyw am y. O statk iem  sił będziem y trz y ­
m ać tu ta j, póki się n ie  załatw icie z B udien- 
n y m , k tó ry  jed y n ie  m oże być tam  n a  dole 
n iebezpiecznym , ale to m a ty lko  w tenczas 
podstaw ę i wartość, jeśli znów wszystko m o­
żliwe n a  północ skierujecie, a sam i do w al­
ki ruchow ej zerw ać się zdołacie»...

T ak  m yślał, uczył, rozkazyw ał R ozw a­
dowski.

P am ię tn ik i c ze k a jq

Jest duży  p am ię tn ik  ś. p. R ozw adow ­
skiego, pisany w ostatn ich  latach  życia. P a ­
m ię tn ik  z w ojny światowej. P isany  przez 
człow ieka, k tó ry  w iele w idział, wszystko p rze­
n ikał i rozum iał. O głoszony w obcych języ­
kach, pam ię tn ik  by łby  rozchw ytyw any . Le­
ży w rękopisie, w rę k u  rodziny . N asze księ-

farstw o n ie  kw api się z podjęciem  jego w y- 
ania. A u to r n iem odny . Ktoś m ógłby  się 

skrzywić. P odręcznik i szkolne...

M a rs z a łe k  P iłsudski
o g e n e ra le  R o zw ad o w sk im

«R ok 1920» (W arsz. 1924).
«...W y b ra łem  go jako swego szefa szta­

bu... dlatego, że stanow ił szczęśliwy i za­
szczytny w yjątek  pom iędzy  większością ów­
czesnych starszych generałów . N ie trac ił n i­
g d y  sprężystości ducha , energ ji i siły m o ra l­
nej; chciał w ierzyć w nasze zw ycięstw o, gdy  
w ielu, bardzo w ielu  traciło  już  ufność i jeśli 
pracow ało, to  ze z łam an y m  charak terem »...

L ist z 2 kw ie tn ia  1921 r.:
«G enerale! W  chw ili najcięższej dla 

O jczyzny i naszej arm ji pow ołałem  P an a  na  
stanow isko szefa sztabu, jako bezpośrednie- 

o i g łów nego m ego pom ocnika w dow o­
żen iu  w ojskiem . Był to okres czasu, gdy  

w ielu odw ażnym  i w ypróbow anym  w boju 
oficerom  zaczęło brakow ać sił do w y trw a­
n ia, a w w ielkiej części n a ro d u  groza roz­
w ijających się szybko w ypadków  rodziła 
n iepew ność i b rak  zaufania do arm ji i do 
sił w łasnych. Ze szczerą wdzięcznością, G e­
nerale , w spom inam  Pańską odpow iedzialną 
pracę w  ty m  okresie, p racę pe łn ą  energji, 
pełną  n iczem  niezachw ianej ufności w  osta­
teczne zwycięstwo. Ze sztabu, będącego pod 
Pański em  k ierow nictw em , n ie  pad ły  n ig d y  
i n igdzie  słowa zw ątp ien ia, słowa dyk tow a­
n e  przez słabość ducha. Zawsze i n ieu s tan ­
n ie  w w ielk ich  i m ałych  spraw ach sztab 
w rę k u  P an a  dążył do pod trzy m y w an ia  sła­
b nących  w walce, do w yzyskania n a jd ro b ­
niejszych naw et okoliczności, by  naw rócić 
arm ję  n a  drogę uśw ięconą tradycją  poprzed­
n ich  sta ry ch  pow odzeń i św ietnych  zw y­
cięstw  ...»

Z  d a w n y c h  

d o b r y c h  c z a s ó w

(T) H istorja n ie  m a już dziś w cale p re ­
tensji do odgryw an ia  ro li m istrzy n i życia. 
Ż y jem y w stosunkach , k tó re  n ie  po trzebu ją  
uzasadnien ia h istorycznego , gdyż leg ity ­
m ują  się poprostu  sam e. M im o to n ie  trz e ­
ba naw et szkła powiększającego, aby  stw ier­
dzić, że n ie  wszystko, co dziś się dzieje, jest 
tak  bezgranicznie now e. Człowiek jest za­
wsze ty lko  człow iekiem , a n a ro d y —n aro d a­
m i — i za w iele rzeczy now ych i o ry g in a l­
n y ch  w ym yślać n iepodobna, i coś się p rze­
cież pow tórzy. Nasz sąsiad w schodni np. 
zakasował n iew ątp liw ie Iw ana G roźnego, coś 
niecoś jednak  zaczerpnął i z niego. Na za­
chodzie zapędzono w kozi róg  pam ięć F ry ­
d eryka II, ale i zapożyczono się tro ch ę  i od 
niego. D latego  też  sądzim y, że p rzy p o m n ie­
n ie  p a ru  ustępów  z klasycznej p racy A lberta 
V andal’a o konsulacie w zbudzi m oże pew ne 
zainteresow anie.

*

«Od u p ad k u  R o b esp ierre’a aż do ob­
jęcia w ładzy przez B onapartego  jed en  fak t 
p anu je  nad  całą h istorją  po lityczną rew o lu ­
cji: w ysiłek rew olucjonistów  zaopatrzonych , 
posiadających najw ażniejsze stanow iska p a ń ­
stw owe i cały wpływ , do u trzy m an ia  się 
u  w ładzy, zaw ziętego u trw a len ia  się przy  
niej bez w zględu  i przeciw  narodow i... N ie 
tw orzyli stronn ic tw a zdyscyplinow anego 
i zw artego, ale zw iązek in teresów  i n am ię t­
ności... Ż yli p rzy  pom ocy n ieu s tan n y ch  
zam achów  stanu , idąc od jednego gw ałtu  
do d rug iego , n iezdo ln i do rządzenia , zaciekli 
w obronie, podniecani obaw ą o to, że, u tra ­
ciwszy w ładzę, u tracą  wszystko. W  p rzer­
wach pom iędzy  w iększem i k ryzysam i kłócili 
się pom iędzy  sobą, oskarżali w zajem nie, 
zwalczali. G dy jednak  zjawiało się n iebez­
pieczeństw o w spólne, zw iązek sklejał się na  
nowo, tw orzył oddział i rob ił fron t... N ie­
k tó rzy  z n ich  uw ażali się szczerze za lib era­
łów; uw ie lb ia li p latonicznie wolność, ale 
odraczali ją do tego  dn ia  niem ożliw ego, gdy  
cała F rancja będzie m yśleć tak  jak oni».

*

«B onaparte p rag n ą ł F rancji, ale czuł, 
że najlepszym  środk iem  pozyskania jej sobie 
będzie rządzen ie  na  praw dziw ie w ielką ska­
lę. Od ty lu  la t rządzono n ią zawsze p rze­
ciwko kom uś; przyszłość należała  do tego, 
k to  będzie rządził dla dobra w szystkich... 
B onaparte  rozum ia ł to  dobrze i d latego za­
m ierzył... stw orzyć rząd  ponad p arty jn y , bez­
s tro n n y  i to le rancy jny , k tó ry  odw oła się do 
pom ocy i dobrej w oli w szystkich bez różn i­
cy, zjednoczy m ora ln ie  naród , odrodzi F ra n ­
cję, bogatą we w szystkie swe skarby  i silną 
ram io n am i w szystkich sw ych dzieci. F rancję 
jednem  słow em ».

*

«N azajutrz po przew rocie B onaparte 
w ypow iadał się głośno ze szczerością tak  
zręczną, że un iem ożliw iał poprostu  k ry ty k ę . 
Sam  przyznaw ał, że popełn ił b łędy  19 B ru- 
m a ire ’a, że fa ta ln ie  p rzem aw iał n a  Z grom a­
d zen iu  S tarszych, deklam ow ał n iezręcznie 
i fałszyw ie i zakończył n ie fo r tu n n y m  fraze­
sem  o tem , że « fo rtu n a  i Bóg zw ycięstw a 
są zawsze ze m ną» . «F rancuzi m ają silne
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J. LESZC ZY C

Dlaczego polskich sztuk jest za mało?

poczucie tak tu , i zaledw o w ypow iedziałem  
te  słowa, g dy  szem ran ie dało m i poznać mój 
błąd».

*

«To Sieyes chciał prześladow ań po 
19 B ru m eire ’a: to  on i jego satelici u łożyli 
listę proskrypcyj. N ie pochw alam  tego  k ro ­
ku. G dybym  chciał iśc za ty m i tchó rzam i, 
pop łynęłaby  k rew ».

*

«O bejm ując stanow isko pierw szego u- 
rzęd n ik a  Rzeczpospolitej, poczuw am  się 
w całej pełn i do obowiązków, k tó re  b iorę 
n a  siehie. M oim  celem  będzie: 1) konsoli­
dacja Rzeczpospolitej; 2) uczy n ien ia  jej groź­
n ą  dla jej n ieprzy jació ł zew nętrznych . 
W  celu  skonsolidow ania R zpltej p raw a jej 
należy  oprzeć n a  um iarkow an iu , porządku  
i sprawiedliw ości. U m iarkow anie  jest pod­
staw ą m oralności i najgłów niejszą cnotą czło­
w ieka. Bez n iego  człow iek staje się dzikiem  
zw ierzęciem . Bez n iego  m oże istn ieć fakcja, 
ale n ig d y  rząd  narodow y. P orządek  w b u d ­
żecie dochodów  i w ydatków  m ożna zacho­
wać ty lko  p rzy  stałości o rganizacji ad m in i­
stracyjnej, sądowej i wojskowej. B rak po­
rząd k u  w b u d że tach  spow odow ał upadek  
m onarch ji w e F rancji, pochłonąw szy w ciągu 
dziesiątka la t ty le  m iljonów . Spraw iedliw ość 
jest p raw dziw em  dobrodziejstw em  równości... 
Bez niej n ic n ie  n o rm u je  stosunków  obyw a­
te li pom iędzy  sobą, bez n iej tw orzą się fak- 
cje. Stałość i siła rząd u  jedyn ie  m ogą za­
gw aran tow ać bezstronny  w y m iar spraw iedli­
wości...»

*

K ażdy dzień,J każda godzina Bona- 
partego  była pośw ięcona zadan iu , oznaczo­
n e m u  zgóry  celowo pod ług  różnych  po trzeb  
państw a. P ierw szy K onsul, k tó ry  często p ra ­
cował do późnej nocy, w staw ał zawsze 
o godzin ie  siódm ej i odrazu  udaw ał się do 
swego g ab in e tu  pracy... Z początku  podp i­
sywał akta, a p o tem  rozpatryw ał pocztę 
dzienną i dyktow ał odpowiedzi... Jeszcze 
o godzin ie  9 w ieczorem  odbyw ały się n a ra ­
dy, kończące się czasam i o godzin ie 2-giej... 
Po n a rad ach  z konsu lam i za trzym yw ał ich  
długo, b iorąc od n ich  praw dziw e lekcje po­
lity k i i h istorji.

Z  M u z y k i
(J. B.) Piętnastego października nowa dyrekcja 

opery otworzyła sezon starannie przygotowanem przed­
stawieniem „Strasznego Dworu" w nowej inscenizacji 
i reżyserji. Przedstawienie miało mimo to swoje braki 
i niedociągnięcia, ale nie będziemy tu o nich wspomi­
nali, bo wszelkie zarzuty wydają się mało ważne wo­
bec doniosłości faktu, że wskrzeszono w stolicy tak 
ważną placówkę muzyczną, jak opera. Przyzwyczajeni 
do smętnego uwstecznienia w tej dziedzinie, z radością 
witamy każde zjawisko, będące oczywistym krokiem 
naprzód, zdając sobie zresztą sprawę z kolosalnych 
przeszkód natury zarówno materjalnej, jak i artystycz­
nej, które piętrzą się przed nową dyrekcją opery. Nie 
najmniejszą z nich będzie z pewnością dotkliwy brak 
odpowiednich materjałów głosowych, które są przecież 
pozycją podstawową dla każdej sceny operowej.

Spójrzm y przez chw ilę na te a tr , jako na  
ap a ra t p ropagandow y.

P rzy jm ijm y , że sztuka idzie około 50— 
45 razy; na  każdym  spek tak lu  n iech  będzie 
około 500 widzów. O glądało zatem  sztukę 
15—20 tysięcy osób. W y n ik  te n  n ie  jest 
b ynajm nie j w yrazem  w ielkiego tea tra ln eg o  
sukcesu; jest to  raczej przeciętna . A uprzy- 
to m n ijm y  sobie, ile jest powieści, k tó re , 
w ciągu p a ru  la t choćby, rozeszły się w 15 
tysiącach egzem plarzy? Ile  jest obrazów  
w salonach bieżących, k tó re  oglądało 15 ty ­
sięcy ludzi? T o , co jest p rzecię tną  sukcesu 
tea tra ln eg o , uw ażaneby być m usiało za wręcz 
n iezw ykły  try u m f  w każd.ej innej dziedzinie 
sztuki.

Jak iem że w ięc po tężnem  narzędziem  jest 
teatr! Jakże uprzyw ile jow any  w stosunku  
do w szystkich sw ych tow arzyszy jest artysta , 
przem aw iający do ludzi przez m egafon  tea ­
tru! W  szczególności — jakże błogosław iony 
jest au to r, przez te a tr  «lansow any» . N iem a 
tak iej rek lam y  dla pisarza, k tó rab y  m ogła 
się rów nać z po tęgą te a tru . W ielka , stała 
insty tuc ja , pośw ięcona ty lko  tem u , by  u k a ­
zywać, co au to r napisał. U kazyw ać w naj­
gorętszym  w ysiłku w ł a s n e g o  artyzm u , 
w yładow ującego w odtwórczości całą palp i­
tację tw órczą, n ieraz potężniejszą, n iż sam e­
go «twórcy»!

Zdaw ałoby się, że w takiej sy tuacji tw ó r­
czość dram atopisarska pow inna się n a jb u j­
niej rozwijać. Oczywiście, kryzys ogólny; 
oczywiście... D ziała on jednak  n a  wszel­
kie rodzaje literack ie . A pod te m  po- 
w szechnem  działan iem  k ryzysu  twórczość 
dram atopisarska pow inna w każdym  razie  
być m ocniejsza, n iż inne; m oże n ie  być 
b u jna , ale w in n a  być, w śród in n y ch , jak się 
rzekło , najbujniejsza.

T ym czasem  rzeczywistość stw arza n am  
dziw aczne widowisko. Publiczność czyta m ało 
powieści; n ie  czyta w cale poezji; ogląda n ie­
w iele obrazów; p raw ie  wcale n ie  chodzi na  
koncerty . A za to  — chodzi do tea tru . I — 
bodaj n ic  n ie  stoi w  naszej sztuce tak  źle, 
jak właśnie twórczość dram atopisarska!

Cenić ją zaś trzeba tem  niżej, im  wyższe 
jej w społeczeństw ie przeznaczono m iejsce. 
M iejsce, zarezerw ow ane dla sztuki d ram ato - 
pisarskiej w społeczeństw ie polskiem  (w szcze­
gólności w arszaw skiem ) jest m iejscem  naj- 
wyższem.

N a ubóstw o naszej dzisiejszej li te ra tu ry  
tea tra ln e j skarżą się d y rek to rzy  Joddawna. 
P am ię tam y  okres dyrekcji N ow akow skiego 
i Św iątka w tea trze  krakow skim , p am ię tam y  
skarg i A dw entow icza z czasu jego d y rek to r- 
stw a łódzkiego, w ielok ro tne w yp o m in an ie  
słabości lite ra tu rz e  d ram atycznej przez Schil­
lera , n iedaw ne, pełne  raczej rezygnacji, n iż 
rek ry m in ac ji uw agi Szyfm ana. Ale wszyst­
kie te  w ystąp ien ia m usiały  w ychodzić ze sta­
now iska p rak ty k i tea tra lnej: n ie  m am y  co 
grać! Z nacznie groźniej zjawisko to  za ry ­
suje się, g d y  spojrzym y na n ie  n a  szerokiem  
tle  życia k u ltu ra ln eg o . D ostrzeżem y w ów­
czas n ie ty lk o  słabość l i te ra tu ry  d ram atycznej 
w stosunku do tego, czego żąda od niej ten

czy ów d y rek to r lub  « d ra m a tu rg 2>, lecz sła­
bość jej w  stosunku  do tego , co tw orzy  się 
gdzieindziej — chociażby w beletrystyce 
czy w m alarstw ie.

Jakże to  sobie tłom aczyć? Jak  zrozum ieć, 
że w dzisiejszej rozpaczliw ej (dla au to ra) sy tua­
cji księgarstw a, a w św ietnej (porównawczo) 
sytuacji te a tru  lite ra tu ra  n ie tea tra ln a  bije te a ­
tra ln ą  o długość — zgoła m etafizyczną?

W niosek, do jakiego w rozw iązaniu  tego 
zagadn ien ia  dochodzim y, n ie  będzie, zapewne, 
zgodny z pog lądem  ty ch , k tó rzy  się — 
w im ien iu  te a tru  — n a  nędzę dram ato- 
pisarstwa polskiego skarżą. W  p rzekonan iu  
bow iem  naszem  w inę [za tak i stan  rzeczy 
p o n o s i  t e a t r .

C hcielibyśm y odrazu  jasno postaw ić 
spraw ę; n ie  chodzi n am  bynajm niej o to, 
że te a tr  «bojkotu je»  polskich autorów ; je­
steśm y jaknaj dalsi od w alki o forsow ne pol­
szczenie re p e rtu a ru , walki, k tó ra  jest w  pe­
w n y m  sensie naw et dla te a tru  dem ora lizu ­
jąca. N ie m yślim y o środkach, m ających na 
celu zw iększenie ilości polskiego tow aru  
w tea trze . N ie m yślim y n ap rzyk ład  o za­
m y k an iu  g ran icy  dla obcych u tw orów  
(p ro jek t p. Gzowskiego w «Prosto z m ostu») 
an i o tw o rzen iu  b iu ra , k tó reb y  oceniało pol­
skie sztuki, um ożliw iając przez to  szybsze, 
niż dotychczas, a n a  szerszej podstaw ie opar­
te  kw alifikow anie nadesłanego  m ate rja łu  
(p ro jek t Boya w «K urjerze P o rannym »), 
an i w reszęie o tem , by  dyrekcja te a tru  w y­
najdyw ała now e ta len ty  (postu lat p. Piasec­
kiego z «Prosto z m ostu»), aczkolw iek pod­
niesiona przez au to ra  tego  postu la tu  po trze­
ba rzete lnej opieki dyrekcji n ad  pisarzem  
jest, jako postu la t w tó rny , n iesporna. R oz­
w iązanie zagadn ien ia  w idzim y zupełn ie  gdzie­
indziej. P ow iedzm y odrazu: n a  drodze w y­
siłku — znacznie dalej.

W szystko to , co pisano ostatnio n a  te ­
m a t po trzeby  w ystaw iania większej liczby 
au to row  polskich, n iż dotychczas, m iało  jeden  
w spólny błąd. Oto przez sam o w ysuw anie 
p o stu la tu  rozszerzenia w pew nym  zakresie 
p racy  te a tru  stw ierdzano, iź p raca ta  jest 
w swej w ew nętrznej o rganizacji artystycz­
nej — właściwa. Jeśli ktoś bow iem  chce, by 
w ystaw iano więcej au to rów  polskich, tem  sa­
m em  uznaje , iż te a tr  w ystaw ia ich  dobrze. 
T ym czasem  te a tr  polski d latego  w łaśnie nie 
m a dość polskich au torów , że jego p raca a r ty ­
styczna n ie  jest taka, jakaby, w stosunku  do 
ogrom nej możliwości — przedew szystk iem  
aktorskiej — być pow inna. Najlepszy, a bo­
dajże jed y n y , sposób n a  znalezien ie n o ­
wego polskiego au to ra ; to  n ie  elim inacja 
k o n k u ren c ji zagranicznej i n ie  now e b iu ro  
i naw et n ie  b iegan ie  po p ią ty ch  p ię trach  
przez dy rek to ra , ale stw orzenie przez s a m  
t e a t r  pod n ie ty  do p racy  literackie j d l a  
t e a t r u .  T y lko  wówczas te a tr  polski bę­
dzie m iał now ego polskiego au to ra , g dy  p o ­
staw i m u  przed oczy tak ą  siłę ekspresji sce­
nicznej, jaka p isanie n a  scenę uczyn i dla 
owego au to ra  koniecznością.

Bo, u jm u jąc  rzecz w fo rm u łę  najprostszą, 
teatr ma takich autorów, na jakich zasługuje.
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Przeglqd Prasy K ra jow ej
Gdyby chodziło o wybranie nagłówka, któryby 

najmniej podkreślał dominującą nutę w symfonji prasy 
ubiegłego tygodnia, to niezawodnie najlepiejby odpo­
wiadał ogólnemu nastrojowi tytuł artykułu D-ra A. Dem. 
z W i e c z o r u  W a r s z a w s k i e g o :  „O meljorację
psychiki naszego życia politycznego". Od prawicy do 
skrajnej lewicy, od Sosnowca po Nowogródek, od pism 
codziennych po fachowe—wszędzie z artykułów wstęp­
nych i małych notatek z polityki i krajoznawstwa, 
z kronik i nawet... ogłoszeń przebija to pragnienie mel­
ioracji. Wspomniany Dr. A. Dem., przytaczając przy­
kład wycieczki parlamentarnej po tegorocznych inwe­
stycjach, rzuca pytanie:

„czy całe społeczeństwo uznaje członków tej wy­
cieczki za swoich przedstawicieli, czy można ich uwa­
żać za właściwych rzeczników solidarności narodowej? 
Albo czy burmistrzowie, wójtowie i sołtysi, którzy bę­
dą tę wycieczkę na miejscu witać, będą mogli z czy- 
stem'sumieniem występować w imieniu całej ludności 
miast, gmin czy gromad?"

Tych „powitań" mamy już po uszy, zwłaszcza,, 
o ile chodzi o wyciąganie dzieci szkolnych na ulicę. 
Pisze o tem S ł o w o  wileńskie:

„Teraz, w ciągu 6 tygodni nowego roku szkolne­
go, już 4 razy dzieci były wzywane na ulicę, między 
innemi dla powitania baloniarzy, powracających z tun­
dry, i powitania nowego roku szkolnego".

Na Śląsku było jeden raz więcej: tam się odbyło 
uroczyste powitanie nowego dziesięciolecia panowania 
miejscowego wojewody — jakże odmiennie od „poże­
gnania", zapewne, znacznie mniej zasłużonego prof. 
Aksentowicza. Trudno natomiast ustalić z programu, 
czy młodzież szkolna weźmie udział w powitaniu gen. 
•Góreckiego w Sosnowcu. Ale program jest, i to duży: 
zajmuje prawie szpaltęj w sosnowieckim K u r j e r z e  
. Za c h o d n i m:

„godz. 7.50 przyjazd gen. Góreckiego z otocze­
niem do Sosnowca i p o w i t a n i e  przez kompanję 
rezerwistów i poczty sztandarowe innych organizacyj 
•sfederowanych... godz. 11 uroczyste p o w i t a n i e  
w Domu Społecznym... Dekoracja złotą odznaką... 
udział w uroczystościach współdzielców... Obiad wy­
dany przez Federację P.Z.O.O..."

i potem, po obiedzie, nieco skromuiej:
„ p o b y t  w Związku O. R... p o b y t  w Związku 

Legjonistów..."
Meljoracji! Meljoracji!
A pole do niej jest! Maharadżę, zamiast nudzić 

■się na uroczystościach powitalnych, mogliby przeczy­
tać statystykę analfabetyzmu według Ligi Narodów, 
zamieszczoną w „ogłoszeniu" Polskiego Białego Krzy­
ża w K u r j e r z e  B y d g o s k i m :

„W Anglji, Danji, Holandji, Niemczech, Szwaj- 
■carji, Szwecji niema analfabetów. Są natomiast: we 
Francji 5,5°/0, Stanach Zjednoczonych A.P. 6,4%, Cze­
chosłowacji 7,4%, Belgji 7,5%, Estonji 10%, na Wę­
grzech 13%, na Łotwie 18,3%, we Włoszech 26,8%, 
w P o l s c e  32%, w Bułgarji 39,7%, w Hiszpanji 43%, 
w Rosji 49% “.

A więc nie jesteśmy, jak w statystyce motoryza­
cji, na samym końcu... Na przyczyny tego smutnego 
stanu rzuca swoiste światło artykuł w D r w ę c y ,  
piśmie, wychodzącem w Nowem Mieście Pomorskiem:

„Nie mając żadnych doświadczeń ni danych po- 
temu, z pasją wprost zabrała się sanacja do reformo­
wania wszystkich prawie dziedzin życia publicznego, 
całego aparatu administracyjnego, całego ustroju pań­
stwowego. Zreformowała ustrój prawny, konstytucyjny, 
ubezpieczeniowy, s z k o l n y ,  samorządowy i t.d. i t.d., 
nic prawie nie pozostawiając z tego wszystkiego, co 
zastała. Dziś, gdy już po dokonanych faktach ocenić 
można znaczenie tych wszystkich jej reform, nawet 
dotychczasowi zapaleni jej zwolennicy z przerażenia 
załamują ręce na widok skutków".

Zdawałoby się. że w ostatnich czasach pojawiły 
się pewne symptomy meljoracii. Na ustach sanatorów, 
obok dyktatorskiego dotąd słowa „państwo", zaczęło 
się nieśmiało pojawiać słowo „Naród". Czuły na 
punkcie swego monopolu W a r s z a w s k i  D z i e n ­
n i k  N a r o d o w y  w mig wyczuł niebezpieczeń­
stwo :

„Sytuacja w kraju, pomimo nowych deklaracyj sa­
nacji, nie uległa zmianie. Używany ostatnio przez 
przedstawicieli obozu rządowego frazes „narodowy11 jest 
tylko zwykłym dźwiękiem, za którym nie ukrywa się 
żadna nowa treść polityczna. Używa go się do tego, 
ażeby ułatwić sobie dostęp do społeczeństwa, uzasad­
nić swoją rację bytu".

O ten dostęp do [społeczeństwa coraz trudniej. 
Nawet rządowo zaangażowane pisma wysuwają swoje 
zastrzeżenia. G a z e t a  G d a ń s k a  woła za jednem 
z pism poznańskich, przez szereg lat trwającein w wier­
nej służbie rządowi:

„Trzeba przeprowadzić bardzo spieszną i bardzo 
zasadniczą reformę żądań, stawianych ofiarności pub­
licznej. O tych sprawach mogliby coś powiedzieć 
urzędnicy państwowi, którym zgóry na pierwszego 
strąca się różne składki na różne cele, cele hierarchicz­
nie nieustalone, bo są tam składki na rzeczy ważne 
o b o k  p o s p o l i t e g o  w y ł u d z i g r o s z o s t w a " .

Nie piękne, ale mocne słowo.
Nie mniej mocno, a w sprawie bardziej zasadni­

czej, skarży się na los kopciuszka K u r j e r  N o w o ­
g r ó d  z k i :

„Zwiedzając Gdynię zdałem sobie sprawę, że my 
na t. zw. północno-wschodnich kresach odsunięci zo­
staliśmy i na bok i na zawsze, przynajmniej w t e j  
Polsce. Nasze stare szlaki przez Żmudź i Inflanty do 
Bałtyku przeszły do historji. W rzeczywistości nikt 
t a m  („w t e j  Polsce!") nas nie potrzebuje, chyba 
tylko naszego lasu i naszego lnu, którybyśmy mogli 
sami sprzedać z większym zarobkiem i korzyścią, dro­
gą bardziej naturalną".

Równie krytycznie odnosi się do działalności 
w innym zakresie ministerstwa rolnictwa Bu n t M ł o ­
d y c h ,  w którym tak wybitny znawca, jak Władysław 
Grabski, sam, jak wyznaje, gorący zwolennik reformy 
rolnej, wysuwa zastrzeżenia:

„Sposób, w jaki się reformę rolną przeprowadza, 
to znane publikowanie list z nazwiskami właścicieli 
majątków, przeznaczonych na parcelację, list, przypo­
minających jakieś listy proskrypcyjne — nadaje nie­
właściwy podkład moralny samej reformie, stwarza zro­
zumiałą obawę ludzi, by się na tę listę nie dostać, daje 
pole dowolności administracji".

Jeżeli pisma sanacyjne, dopominając sfę rewizji 
ofiarności publicznej, podchodzą do tej sprawy ze stro­
ny „przymusowych" często ofiarodawców, to opozy­
cyjna D e p e s z a ,  nawiązując do odbytej niedawno 
wielkiej konferencji w sprawie pomocy zimowej, stawia 
kwestję zasadniczo:

„Państwo, prowadzące politykę etatystyczną...  co­
raz więcej wywłaszcza obywatela z jego warsztatów 
zarobkowych, z jego prywatnej inicjatywy, z jego wol­
ności zarabiania, przejmując jego największe i -najzys­
kowniejsze przedsiębiorstwa, bądź monopolizując je, 
bądź wykupując częściowo, bądź kładąc rękę na jego 
gospodarstwie, rozszerzając coraz bardziej zasięg i cię­
żary biurokracji, którą obywatel musi utrzymać, jednem 
słowem — działając niejako na zmniejszenie dochodo­
wości obywatela, stając się przedsiębiorcą, co — zda­
wałoby się — powinno pozostać atrybutem społeczeń­
stwa, — a z drugiej strony wkłada na to społeczeństwo 
swoje atrybuty finansowania niezliczonych instytucyj, 
mających przywilej przymiotnika „Państwowy".

Wynikałoby z tego, że jeżeli nie rząd, to społe­
czeństwo, a jeśli nie społeczeństwo, to rząd zajmie się 
skutecznie jakąś skrajną biedą, zaopatrzy ją, ułatwi 
przeżycie ciężkich zimowych miesięcy. I rzeczywiście 
tak jest — a z jakim skutkiem, o tem nas poucza wy­
wiad z bezrobotną, który umieszcza G o n i e c  C z ę ­
s t o c h o w s k i :

„ — Czy pani starała się o posadę? — zapytuje 
wysłannik pisma. — Tak, ale bezskutecznie. Boję się 
iść choć na dzień jeden gdzie do pracy, aby ml tych 
paru groszy, co dostaję (na dzieci) nie odebrali".

Więc błędne biurokratyczne koło: po wielu, wielu 
staraniach — ileż to wyczekiwań, meldowań, kartek, 
kolejek i okienek! — uzyskuje taka skrajna nędza gro­
szową zapomogę, wystarczającą ledwie na pół obiadu 
dła dziecka. Dla niej — już napewno nie. A samej 
nie wolno nic zarobić, bo nużby się zwiedzieli, że „za­
rabia"! Odbiorą zapomogę! Brać, czy nie brać? Próż­
nować, czy pracować?

Ogólny nastrój tak określa Ilustrowany K u r j e r  
C o d z i e n n y :

„Polska znajduje się dziś na rozstajnych drogach. 
Dziś jest ostatni czas do powzięcia decyzji: czy Polska 
ma być urzędnicza, czy przemysłowa — Polska eme­
rytów, czy przedsiębiorców? Polska etatyzmu i socja­
lizmu państwowego, czy inicjatywy prywatnej?"

Jakież jest wyjście z sytuacji równie ciężkiej, jak 
zawilej?

Jeśli chodzi o naszą wewnętrzną sytuację poli­
tyczną, to być może, że znajdzie się wspólny język, 
skoro sanacja zapuszcza sondę w szeregi opozycji, sta­
rając się znaleźć tam klucz do zgody. Robi to wpraw­
dzie z pewną nieśmiałością, z zażenowaniem, jednakże 
„dobre chęci" zdradza na każdym kroku. K u r j e r  
P o r a n n y  np. uchwałę naczelnego komitetu wyko­
nawczego Stronnictwa Ludowego zamieszcza tłustym 
drukiem:

„Stronnictwo Ludowe pomimo tego, że jest w opo­
zycji do obecnego rządu i obecnego systemu rządzenia, 
nie wyrzekło się jednak ani troski o państwo ani po­
czucia odpowiedzialności za państwo.

Widząc napiętą ciągle sytuację międzynarodową 
i potężne zbrojenia sąsiadów, rozumiemy aż nadto do­
brze konieczność jaktiajwiększego zbiorowego wysiłku, 
celem podniesienia obronności państwa, tak pod wzglę­
dem materjalnym jak moralnym".

Sanacja ciągle łudzi się, że znalezienie wspólnego 
języka doprowadzi do oddania się społeczeństwa bez 
zastrzeżeń pod jej rozkazy, ale organ Stronnictwa Lu­
dowego Z i e l o n y  S z t a n d a r  nie ma złudzeń 
i z „chłopskim" zdrowym sensem doradza:

„Jest sposób, jest droga, jest wentyl bezpieczeń­
stwa! Niech kraj ten spór, tę walkę rozsądzi w swo­
bodnych, na zasadach demokratycznych opartych, wy­
borach—do. samorządów i do Sejmu oraz Senatu. Niech 
obok silnej władzy wykonawczej stanie prawdziwe, nie­
zależne, powadze chwili odpowiadające przedstawiciel­
stwo ludu, jako najwyższy organ jego politycznej my­
śli, jako niesfałszowany barometr jego nastroju, jako 
przeciwważnik przerostów niehamowanej władzy—wy­
rodniejącej nieraz na niższych swych śzczebłach w sa­
mowolę urzędniczo policyjną.

Nie inaczej zresztą stawia sprawę PPS, uchwałą 
stwierdzającą:

„że istnieje możność wyjścia 7. dzisiejszej niesły­
chanie trudnej sytuacji wewnętrznej kraju. Tym wyj­
ściem byłyby nowe, powszechne, oparte o naprawdę 
demokratyczną ordynację wyborczą i zupełnie swobo­
dne wybory, które umożliwią krajowi powzięcie de­
cyzji".

Zebraliśmy głosy w dużej skali poglądów. Są je ­
dnobrzmiące. A więc?

A. U7.

O D N O W A

Jest tygodnikiem niezależnym  

oświetla bezstronnie 

dqży do porozumienia narodo­

wego

broni pokrzywdzonych społecznie 

i politycznie

Czytajcie i popierajcie

I ®  K I  l | l A /  E  P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z -  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  n a  w y n o s i  1 z ł .  5 0  g r .
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Z  Prasy Zagranicznej
remu kazał odczytać nieprzychylną krytykę, napisaną' 
przez tego młodzieńca o przedstawieniu, a umieszczo­
ną w jednem z pism norymberskich. Po jej odczyta­
niu przemówił do zebranych z ostrzeżeniem, że należy 
poniechać niewłaściwej krytyki. „To zaś napiętnowa­
nie — zakończył — niechaj będzie nauką dla innych".

Bomba belgijska wywołała wrzenie w całej prasie. 
Posypały się komentarze, pochwały, zarzuty. Prasa 
angielska,-naogół; ma zastrzeżenia:;/

„Wydaje się — pisze M a n c h e s t e r  G u a r d i a n  
— że rząd belgijski nie ma absolutnej pewności, że je­
go nowa polityka dobrze się zakończy. Gdyby zaczęły 
się mnożyć trudności to rząd poprostu zarzuci swój 
plan".

Ale pismo jednocześnie analizuje motywy postą­
pienia belgijskiego:

„Trzy pytania wysuwa się obecnie w Brukselli:
1) Czy państwa, gwarantujące całość terytorjalną Belgji, 
więc Francja, Anglja i Niemcy, nie zechcą kontrolować 
Belgji, czy przeprowadza te przygotowania wojskowe, 
któreby pozwoliły gwarantom wypełnić ich zobowiąza­
nia? 2) Czy trzeba odmówić Anglji zainstalowania baz 
lotniczych w Belgji, któreby mogło naruszyć politykę 
neutralności? 3) Jak się odnieść do ewentualnego prze­
lotu eskadr lotniczych obcych przez terytorjum belgij­
skie w wypadku konfliktu, w którym Belgja nie chcia­
łaby brać udziału?"

Jak widzimy, historja się powtarza — byliśmy nie­
dawno w podobnem położeniu. Równie analitycznie, 
ale z większą przyganą, pisze D a i l y  T e l e g r a p h -

„Belgja wprowadziła nowy moment niepewności 
w kalkulację europejską. Zmniejsza widoki nowego Lo­
carna, któreby dało obietnice bezpieczeństwa Europy 
zachodniej. Wielka aktywność Niemiec na polu zbro­
jeń, postanowienie Włoch, by zwiększyć siły armji lą­
dowej i powietrznej do ostatnich granic, pakt francusko- 
sowiecki, który przeszkadza w kooperacji z Niemcami — 
wszystko to przekonywa narody, że w doprowadzeniu 
do uspokojenia umysłów mogą liczyć tylko na własne 
siły".

O tym pakcie francusko-sowieckim rozpisuje się 
zgodnym chórem cała prasa wioska. Mówi bowiem 
T r i b u n a:

„Francja nie jest już krajem zadowolonym i po­
kojowym, ale, przez swój sojusz z Rosją, prowadzi albo 
poddaje się mętnej polityce tego kraju, który z każdym 
dniem staje się groźniejszy dla pokoju światowego. 
Jest zrozumiałem, że Belgja chciałaby się oddzielić od 
takiej Francji".

Podobnie G i o r n a l e  d ’ 11 a 1 i a:

„Datę nowej polityki belgijskiej stanowi data pod­
pisania paktu francusko-sowieckiego. Można zrozumieć 
alarm francuski: postępek Belgji nie będzie izolowany, 
a przecież jego źródło jest rdzennie francuskie".

Specyficzny wniosek wyciąga S t a m p a .
„Nowa polityka Brukselli stoi w ścisłym związku 

ze stopniowem osłabieniem potęgi francuskiej, któremu 
odpowiada energiczne i rozmachowe rozbudzenie potęgi 
niemieckiej".

Wzburzoną opinję francuską stara się częściowo 
uspokoić L e T e m p s '

„Wszystkie informacje, pochodzące z Brukselli ze 
źródeł najróżnorodniejszych, zgadzają się w podkreśla­
niu, że nowa doktryna polityki zagranicznej, zalecana 
przez króla Leopolda, odnosi się jedynie do przyszłości. 
Belgja ma zamiar skrupulatnie przestrzegać danych przez 
siebie podpisów".

Belgja ma jednak w tej chwili jeszcze inne, bar­
dzo poważne kłopoty wewnętrzne, groźne dla jej jed­
ności. Mówi o nich brukselski L e S o i r:

„Istnieje pakt, zawarty między rexistami a nacjo­
nalistami flamandzkimi. Wiadomo, że przewiduje on

decentralizację pewnych działów służby publicznej, mia­
nowicie ministerstwa oświaty. Ta decentralizacja, która 
wiedzie nieuniknienie do separacji, byłaby pierwszym 
wyłomem w jedności narodowej. Należy zaznaczyć, że 
podział na dwie Części departamentu nauki i sztuki był 
pierwszą czynnością okupacji niemieckiej, w jej działa­
niu na rozbicie jedności belgijskiej".

Deklaracja belgijska jest poważnym ciosem dla 
rządu ludowego we Francji. Wolna prasa francuska 
swobodnie dotyka najdrażliwszych kwestyj, nie szczę­
dząc dotkliwej krytyki.

„Do czego bowiem — czytamy w . J o u r n a l  d e s  
D e b a t s  — służą pisma niezależne? Aby zwracać uwa­
gę rządów, mających złych doradców lub złych inspi­
ratorów".

Zwraca więc uwagę L e  P e t i t  B l e u  na 
niepokojące stosunki w a rm ji :

.Partja komunistyczna robi deszcz i pogodę w mi- 
nisterjum wojny i lotnictwa. Powrócił system, który 
przed trzydziestu laty dziesiątkował nasze kadry ofi­
cerskie i omal, o włos, nie doprowadził nas w 1914 r. 
do katastrofy".

Krytykuje mowy premjera L’A c t i o n F r a n -
ę a i s e :

„Do czego są podobne przemówienia premjera 
francuskiego? Do komunikatów rządu madryckiego: 
Wszystko dobrze. Zwycięstwo, Optymizm. Nadzieja. 
Wiara".

Wiemy, wiemy. W innym kraju dodawano jeszcze 
do urzędowego optymizmu porywające hasła... Wyścig 
pracy... Radosna twórczość... Potem równanie w dół, 
i aushalten z zaciskaniem pasa.

Z Niemiec napływa w bieżącym tygodniu szereg 
obrazów, ilustrujących trudne położenie ekonomiczne 
kraju.

N e u e s  W i e n e r  A b e n d b l a t t  donosi, że
„rozpoczęto w Niemczech wielką akcję zbiórki 

materjałów zużytych. Od pokoi ministerjalnych aż po 
najodleglejszy prowincjonalny lokal urzędowy, wszę­
dzie będą wstawione kosze na materjały zużyte (po­
prostu śmieci!). Odpadki będą rozdzielane według ro­
dzaju (papier, gałgany, resztki kotisumcji i kości) i od­
syłane do centralnego miejsca zbiórki".

Oszczędność jest rzeczą wielce chwalebną i po ­
żyteczną, ale są niektóre oszczędności, które wskazują 
na... konieczność oszczędzania. Ze tak jest w rzeczy­
wistości, uświadamia nas D e r  D e u t s c h e  V o 1k s- 
w i r t :

„Z powodu stabilizacji cen i wynagrodzeń drobni 
kupcy są w tak ciężkiem położeniu, że w wielu w y­
padkach roczny ich dochód wynosi od 1.000 do 1.200 
marek, czyli mniej, niż wynosi budżet robotnika fa­
brycznego".

Nie chodzi tu oczywiście o dziwacznie wydedu- 
kowane zagadnienie ekonomiczne, ale o stwierdzenie 
dwóch rzeczy: że w Niemczech jest wielka drożyzna 
i że te cyfry bardzo daleko odchodzą od odpowiednich 
w Polsce.

Są też inne obrazy z państwa totalnego, rzucają­
ce charakterystyczne światło na panujące tam stosunki. 
Olo co opowiada nam D e r  F r a n k i s c h e  K u r -  
r i e r :

„Pan Juljusz Streicher, „Gauleiter" (partyjny kie­
rownik obwodu) urządził w Norymberdzie osobliwe po­
uczenie prasy. Zaproszono przedstawicieli rządu, partji 
i władz miejskich do miejscowego kabaretu. Po ostat­
nim punkcie programu zjawił się na scenie sam Gaulei­
ter w towarzystwie przedstawiciela ministerstwa pro­
pagandy państwowej i jakiegoś młodego człowieka, któ­

Co lepsze: napiętnowanie, czy obóz koncentra­
cyjny?

E r e  N o u v e l l e  zaś zadaje pytanie, jak daleko 
sięga ingerencja państwa totalnego w życie obywatela. 
Okazuje się, że również do pokoju jadalnego:

„Oto dekret ministerstwa rolnictwa: Niemca win­
na żywić ziemia niemiecka, a potrawy pochodzenia za­
granicznego należy wykluczyć ze stołów w calem pań­
stwie.

Odpowiednio w interesie czystości języka znikną 
z jadłospisów obce nazwy kulinarne. Mistrz kucharski 
Leitz ma na zlecenie ministerstwa ułożyć i zredagować 
jadłospisy czysto niemieckie, wyzyskujące maximum 
części pożywnych z produktów rolnych według zasad, 
naukowych".

Coś tak, jak u nas z ortografją...
O Polsce w tym tygodniu niewiele. Za to i nie­

miło, i nieściśle. Komunikuje bowiem P a r i s - M i d i :

„W chwili, kiedy partja radykalna wydała ode­
zwę, wzywającą do poszanowania porządku, własności 
i wolności, niejako odpowiedzią jej były nowe strajki. 
Między innemi w cukrowni Toury około 800 strajkują­
cych robotników, w tem 200 Czechów i P o l a k ó w , ,  
oraz 160 Kabylów..."

Jednem słowem: biali i brunatni murzyni...
Interesujące natomiast, w Polsce napewno nie­

znane są wiadomości, które podaje L’I n t r a s i -  
g e a n t:

„3.000 kupców we Lwowie skazano jednocześnie 
na kary od 100 do 2.000 franków za nielegalne pod­
wyższenie cen na rynkach warszawskich".

Każdy przyzna, że pismo ma wiele fantazji i mało 
wiadomości geograficznych.

A zeł.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i

P . Ochockiemu z B rzeźan. Nie podzielamy pań­
skiego zdania. Oczywiście nie możemy tu motywować 
naszych zapatrywań, ale sprawie tej poświęcimy nieba­
wem dłuższe uwagi i wówczas poprosimy Pana o po­
wtórne wypowiedzenie swego sądu.

Inżyn ierow i z  Jezupola. Nie skorzystamy.
K apitanow i rezerw y. Jest to bolączka ogólna, 

choć, jak Pan kapitan słusznie zauważa, stworzona 
sztucznie. Wiąże się ściśle z budżetem i jest podobno 
jego najdotkliwszym ciężarem. Była jednak też stwa­
rzana na mniejszą coprawda skalę, już poprzednio: ka­
sowano naprz. wszystkie prywatne linje autobusowe 
w państwie, pozbawiono pracy setki konduktorów, szo­
ferów i mechaników, a potem brapo ich na tak zwany 
wówczas „fundusz bezrobocia".

P anu Casp. z  Łęczycy. W zasadzie tak, ale nale­
żałoby się rozejrzeć i zastanowić jaką cząsteczkę lud­
ności stanowią ci, którzy mogą o sobie powiedzieć, że 
jest im dobrze, a ilu jest takich, którzy wyszli na tem, 
jak Zabłocki na mydle.

A bsolw entow i W. S. H. Biorąc rzecz historycznie, 
nie. Niech Pan zajrzy do okresu wojen szwedzkich,, 
epoki popowstaniowej, a nawet czasów okupacji nie­
mieckiej. Wówczas nędza była jeszcze większa.

P. W ilkoszow i z  C horzow a, Jadw idze Czerw, ze 
Lwowa, W. X . P io trow skiem u  i wszystkim, którzy na­
desłali nam słowa zachęty i uznania — najserdeczniej­
sza podzięka.
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